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wiadome ści: W  ziem iach litewskich, na W o
łyniu  i Podolu powstanie niebaw em  nowa ka- 
tegorya diejatieli, bo widocznie w yhodował się 
w  Rosy i nowy tłom  głodnych czynowników, 
k tórym  trzeba dać utrzym anie. W  głębi ca
ra tu  były  za czadów Aleksa d ra  I I  sam orządne
insty tneye państwowe, zwane „ziem sbw anru.
B yły  one zakresem  sw igo  działa a i a . zupełnie 
podobne do naszych rad  i w ydziałów powiato
wych, tak  samo bowiem m iały  poci swym  za
rządem  drogi, szpitaliki, nieboracye, kontrolę 
m ajątków gm innych i t. d., oraz tak  samo na 
k ładały  d datk i do państw ow ych podatków, 
aby mieć fundusz na swe potrzeby. W szelako 
między naszą a rosyjską autonom ią powiatową 
była ta  róż ,ic», że w caracie prezes „ziemstwa" 
i członkowie w ydziału („upraw y11) brali z ka«y 
autonom icznej sute pensye. W szystko to istnieje 
i teraz, ale tak  zreform owane przez za a rłe g o  
m inistra hr. Tołstoja, że w yborów do rady 
ziemskiej i z tej rady  do stałego w ydziału j a t  
nie m a : na  czele „ziem stw a" stoi m ianow any 
przez rząd pułkow nik z ty tu łem  N acze ltika  i 
m a sztab również m ianow anych urzędników, 
k tó rzy  razem z nim  układają budżet, prelimi- 
nnją w ydatki, obliczają wielkość dodatku p o 
datkowego i t. d. a gdy  wszystko to zatw ier
dzi g u b e rn a to r, natenczas ów prelim inarz 
gospodarstw a pow iatow ego staje się ustawą. 
C ały zarząd, choć już pochodzi z ram ienia 
rządu centralnego, po daw nem u bierze p*nsyę 
z funduszu autonom icznego. Słowem, z reform y 
A leksandra I I  pozostał x-arodowi ty lko nowy 
w ydatek. Otóż takie urządzenie, takie „ziem 
stw a"  ̂ będą źywoem przeniesione na L itw ę, 
W ołyń  i Podole, a zdaje się, że potem  i do 
K rólestw a. Jednakże pozostanie pew na różnica 
m iędzy taką  Rdm mistracyą w caiacie a w zie
m iach polskich, m ianowicie tam  nie m a „ispra- 
wników" — czyli po naszem u starostów , ani 
„stanow ych11 t. j. urzędników  m ejąoych pod 
sobą dwadzieścia d > trzydziestu  g m in , ani 
wreszcie „urisdników ", k tórzy  mniej więcej są 
tern, ezem u nas daw niej byli m andataryusze. 
W szystkie te  fu n k iy e  objęli naczelnicy ziemsfcw. 
Tymcz&r-em w ziem iach polskich pozostaną 
ispraw nioy, stanow i i uriądsacy, ty lko przybę
dzie now a kategesya owyoh ziem skich czy
nowników, p ła tnych  z funduszu, n a  k tó ry  b ę
dą się składali miuszk&ńey powiatu. Przybędzie 
tedy  dla ludności nowy w ydatek  i nowy organ 
uoisku, — więcej nic. Sam zaś w ydatek  jest 
także uoiskiem, bo trzeba pam iętać, że nasi 
ziem ianie dotąd płacą kontry bucyę za rok 
loo3-ei. K w ota tej kontry  bucyi jest w każdj. m 
powiecie stała  i opłacana tylko przez Polaków, 
& ponieważ m ajątki ziem skie ustaw icznie prze
chodzą w ręce R osyan, k tó rzy  kontrybncyi 
uie płacą, przoto co roku coraz w iększą kw otę 
opłacają ci w łaściciele polscy, k tó rzy  jeszcze 
pozostali przy  ziemi, bo na  coraz mniejszą 
liozbę osób rozkłada się ta  s tała  kontrybucya, 
k tó rą na pow iaty nałożono w roku 1863-cim. 
Średnio b orąo, folwark 600 morgowy, będący 
własnością Polaka, płaci kontrybncyi 1000 
rubli rocznie. Tern się tłóm aczy coraz prędsze 
wysprzedaw anie się Polaków i jeśli tak  dalej 
pójdzie, to  r. areszcie na  ostatniego w powiecie 
właściciela polskiego spadnie odraza oal& sum a 
kontry  bucyj na, w tedy c czy wiście będzie mu 
zabrany  m ajątek  i jednocześnie w ty m  powie
cie zniknie k o n try b u cje , a rosyanizatcrow ie w y
prostują plecy i rz e k n ą : Qaod era t demon-
s tran d u m ! Otóż każdy now y podatkow y cię
żar utrudnia, położenie polskich właścicieli, 
przyspiesza i: k  m ajątkow ą ruinę i dlatego 
owe „ziemstwa", k tóre m ają powstać, n azy w a
m y matery&inym uoiskiem, a że będą i m oral
nym, to się samo przez się rotum ie.

D ruga otrzym ana prz<z nas w lałom ość 
pokasuje, jak się w Rosyi fabrykisje opinia pu
bliczna i jakie z tego byw ają aw antury . Obcho
dzono niedaw no rocznicę urodzin carskich. F ra n 

cuscy w ielbiciele Rosyi wystosowali te leg ram y : 
szkolarze do szkolarzy, studenci do studentów , 
dziennikarze do dziennikarzy itd . Otóż w aka
dem ii technologicznej i- w szkole górniczej sa
m e rek to ra ty  odpowiedziały Francuzom  nad- 
zw y zaj serdecznie i przytem  tak , że m ożna 
było sądzić, jakoby młodzież rosyjska czuje się 
jak w raju. Pod tem i odpowiedziam i w ypisane 
b y ły  nazw iska w szystkich studentów , a  na  do
m iar bezczelności kopra tych  odpowiedzi w y
wieszono w aulach. Więo studenci się w zbu
rzyli, zrobili aw anturę, w yłajsli rektorów  i w 
końca doprowadzili do tego, że te  zakłady na 
k ilka  dn i zam knięto, przeprowadzono śledztwo 
i buutrw r-ików  wypędzono z tem, że do żadne
go zakłada naukowego w Rosyi nie m ogą być 
przyjęci R ektor un iw ersy te tu  petersburskiego 
postąpił nieco rozsądniej, bo ułożywszy tekst 
odpowiedzi, wezwał k ilkunastu  studentów , ab ?  
się podpisali, jako delegaci wszystkich. Ci od
rzekli, że jeśli m ają się podpisywać w im ieniu 
wszystkiob, to  muszą się pierwej z nim i poro- 
smmieć. R ek to r zgodził się na to. Odbyło się 
tedy w auli zebranie studenckie, na kfcórem 
uchwalono nie odpowiadać Francuzom , R ektor 
oświadczył, że ubolewa, ale musi zastosować się 
do woli studentów , jednakże pomimo tego w y 
siał telegram  i na nim  podpisał studentów . Ci, 
dowiedziawszy się o tern, zrobili aw anturę i na 
piśmie podali protest, k tó ry  podpisali. Otóż 
w szystkich tych, któryoh podpisy były  aa  pro
teście, natychm iast wydalono z uniw ersytetu.

T rzecia wiadomość je s t niem niej charak te
ry  tyczna. Zaozął się w łaśnie w ielki post p ra
wosławny. Otóż w. ks. W łodzim ierz, dowódzoa 
gw ardyi i w szystkich w o jsk , rozlokowanyoh 
w petersburskim  w ojennym  okręgu, ogłosił n a 
stępujący rozkaz dzienny: „W szyscy ofioero
wie, jako  też  w szystkie kompanie, szwadrony,
baterye i kom endy obowiązane są pościć. Do 
wódzcy pułków  postarają się zebrać dokładne 
wiadomości o tych  oficerach, k tó rzy  nie po
szczą, i spis ioh przedstaw ią dowódzcom kor
pusów. Zarazem  przypominam, że odbędą się 
podczas postu rekolekcye, poprzedzające spo
wiedź. Ten obowiązek re lig ijny  powinien być 
spełniony, jak  przystoi praw ym  ohrześeija- 
nom. Duchowieństwo będzie tak  zajęte, że nie 
znajdzie czasu na dopilnowanie każdego, aź&li 
należycie przygotow ał się do a k ta  skrnohy. 
W kłada się tedy  obowiązek na kom endantów  
pułków, batalionów  i kom panii, aby roztoczyli 
ścisły nadzór nad  podw ładnym i w szystkich sto
pn i i we w łaściw ym  czasie w sparli duszpaste
rzy  pułkow ych iii form acjam i, o ile każdy ofi
ce r i żołnierz godzien je s t p rzystąpić do P a ń 
skiego Stołu. D ow óizcy  pow inni wpoić w swych 
podw ładnych przekonanie, że ty lko  ten  jes t 
dobrym  sługą cara i ojczyzny, k tó ry  ściśle 
spełnia przepisy cerkiew ne.11

Otóż niezaprzeozenie dobra in teneya jes t 
tu  pomięszana ze złą metodą. T rzeba usilnie 
podnosić religijność wojsk, trzeba ozuwaó nad

ła  się do hr. F ilip a  Eulenburga •' odraza zo
sta ł posłem ; w Oldenburgu, w net potem w 
Sztutgardzie , następnie w M m achium , a  te 
raz otrzym uje jeden z najw ybitn iejszych w 
dyplom aoyi p o s te ru n k ó w ,- bo am basadę w 
A ustro-W ęgrzech, n a  której dotąd był książę 
pannjąoego ‘ domu Reuss. . Dzienniki w ie
deńskie bardzo serdecznie w itają nowego am 
basadora. ' . ‘ • ? *■'*

tern, aby oficerowie choć podczas postu prow a
dzili życie moralne, ale są na  to inne sposoby, 
niż szpiegostwo i donoszenie władzy, co kto  je, 
i jak się w dem a prowadzi. A nadto, spełnia
n ia obowiązków relig ijnych nie powinno być 
dla nikogo urzędowym  atesta tem  wiernopod- 
dańozyoh uczuć. A le zresztą je s t to zupełnie 
w duchu prawosławia rosyjskiego, będącego za
razem  earosław :em.

O niem ieckim  ambasadorze w W iedniu, 
j księciu RausrJie doniesiono w shyoznin, że po- 
' dał eię do dym ńyi. W iadom ość ta  teraz się 
• sprawdziła. Norddeutsche Allg. Ztg. p is z ą , ża 
: następcą księcia będzie teraźniejszy poseł n ie 

m iecki w stolicy baw arskiej h rabia F ilip  F u - 
lenburg, osobisty przyjaoiel cesarza W ilhelm a, 
trochę poeta i trochę muzyk, au tor d ram a
tycznych utworów, gryw anyoh z powodze
niem na niem ieokich scenach, doskonały n a r
ra to r i światowieo. B ism ark m ial do niego 
jabąś niechęć i trzym ał go długo n a  skrom nem  
stanow isku sekretarza poselstw a, ale gdy W il
helm  I I  w stąpił na  tron, a B ism ark poszedł 
do swej pustelni, fortuna szeroko uśmicchnę-

Synod biskupów sa.bskioh — jak  z te le
gram u wiadomo — uniew ażnił rozwód M ilana 
z Natalią. S tało to się w sim tek prośby M ila
na, wystosowanej do m etropolity Miohała, w 
której by ły  król ośw iadcz*, iż się przekonał
0 krzyw dzie wyrządzonej swej m ałżonce, za co 
ją  przeprosił i o trzym ał jej pozwolenie na co
fnięcie rozwodowego aktu. Protokół synodu 
brzm i t a k : „Poniew aż m etropolita Teodozyusz 
nie m iał praw a rozwiązać królew skiego s ta 
dła, albowiem  taka  sprawa zależy od docy- 
zyi w yłącznie k o n sy sto n :a ; ponieważ dalej, 
k , ólowtt N ata lia n igdy  w tej sprawie nie była 
p rzesłuch iw ana; ponieważ w końcu król Mi
lan  uznał swój błąd i pragnie go naprawić, 
p rzeto  się p o stan aw ia :. orzeczenie rozwodowe, 
w ydane 12 października 1888 r., znieść i m ał
żeństw o króla M ilana z królową N atalią, za
w arta 5 w rześnia 1875 roku, uzcaó za istn ie ją
ce praw nie". Do tego ak tu  dołączył m etropo
l ita  M ichał, jako głow a serbskiej cerkwi, po
godzonym  m ałżonkom  swe apostolskie bło
gosławieństw o i wezwał ich, aby, jako do
bre dzieci oerkwi, rozpoczęli m ałżeńskie poży
cie i w chrześcijańskiej miłości, oraz zgodzie 
zapracow ali n a  łaskę bożą.

Te dwa ak ty  pojaw iły się w urzędowym  
dzienniku. 0 :ó ż  z politycznego w zględu w a
żne jest t o , iż w obu ty ch  ak tach  dano M i
lanowi ty tu ł króla, lubo M ilan po swej abdy- 
kaoyi zrzekł się n iety lko  wszelkich praw  d y 
nastycznych  , ale naw et p raw  obyw atela 
serbskiego. Z tego powodu, biorąc zupełnie 
ściśle, synod nie powinien był • woale zasta- 

I naw iać się nad prośbą oboohrajowca. Ale, jeśli 
' jnż zszedł z tego zasadniozego stanow iska, to 
: przynajm niej mógł się pow strzym ać od nada- 
j w ania M ilanowi ty tu łu , z k tórym  połączone 
; są praw a obyw atelskie i dynastyczne. Jeśli 
! się n ie pow strzym ał od tego, to  i w idocznie 
| działał w  porozum ienia z królem  A leksandrem  
1 i jego rządem . I  rzeozywiśoie, donoszą z B e l

gradu, że niebaw em  pojawi się ukaz królew ski, 
przyw racający M ilanowi w szystkie jego praw a
1 nadający m u ty tn  ^kró la-o jca11, N a ta lii 

! zaś ty tu ł „królow ej-m atiii \  poozem o n a -n a  
f scalę wróci do Belgradu, gdzie już  i M ilan na  
j stałe osiadł. r n

A  zatem  wszystko, co było, z dym em  się 
| ulotniło. Nie w szystko jednak. P rzetrw onił 
! M ilan kilka milionów, o trzym anych za wy- 
j jazd z kraju n a  zawsze i w tedy  wrócił. J e s t 
! on pod tym  względem  rzadkim  okazem m ar- 
! notraw nego ojca. Ale gorsze to, że w ywołał 
' tak i skandal, spraw ił ty le  zg o rszen ia , n ie

smaku, poniżył dynastyę w oczach narodu, 
j naraził kraj na liczne w strząśn ien ia  — i po 
j co ? T eraz widać, że bez żadnej potrzeby 
! państwowej, po prostu z fan tazy i w schodnie

go władzoy, z rozpędu zmysłowego. Podobało 
| m u się wleźć w skandal po us^y, więo wlazł, 

a teraz  wraoa do żony, do w ielkiej roli w 
j państw ie, jak  gdyby nigdy nic. A  jednak 
i jest to  człow iek ogrom nie zdolny.

podwójną konieczność dla dam o w ielkich to 
aletach i d is umysłów szukajęoych n a jw y ż
szych w rażeń m uzykalnyoh. Ja k  znuż mą była 
publiczność w iedeńsra kilkumiesięcznym i po
pisami i odwiedzaniem  sal, w których grali 
przyjaciela i przyjaolółki (bez nazwiska w praw 
dzie, ale za wolnym za to wstępem) i fal, 
w któryoh grali ulubieńcy (jak n. p. A lfr d 
Girtiafeld) i erre?zcie tak ich  sal, w któryoh 
nowe w ystęp -wały gwiazdy . (nieskatalogizowa- 
ne jeszcze przez astronom ów m uzykalnych, ale 
mocno reklam ow ane przez inne obserw atorya 
stołeczne Paryż, L -n d y r , ' B ed in  i t. d . ) . jak 
przesycony był tu tejszy św iat m uzykalny piel
grzym ujący do Bgseadorfera i do Musikvereins- 
saal najlepiej stąd -można pojąć, że Thomson, 
jeden z najznakom itszych żyjących skrzypków, 
mn?i»ł odroczyć 'sw ój koncert z 23 lutego na 
7 m arca i dla ściągnięcia więkrzej liczby gości 
zapowiedział dodatek nad program  pierw otnie 
ułożony i jako tak i dodatek dał koncert Glold- 
m arka. B a g a te la !

W ystępy  m uzyków tej m iary no u?zą jednak 
być uwieńozone powodzeniem. Sław a pierwszo
rzędnych m istrzów  jest bodźcem dla najospal- 
szyoh naw et słuchaczy. Thom sona chciano sły 
szeć, tem bardziej, że go dopiero w roku ubie
g łym  poznano, więc jest to jeszcze zupełnie 
nowy mistrz. N atom iast &»rassatego g rę chciano 
usłyszeć z ciekawości, ozy się też nie zesta
rzała, czy ton  jego skrzypiec zawsze tak  
rzew ny i śpiewny, jakby  by l ludzkim  głosem. 
A  znowu koncert n ’A !bm ta i żony jego  pani 
C arreno-d’A lbert był tak  zajm ującem  zdarze
niem  sezonu, że ominąć go nie m ożna było 
choćby ju ż  dla samej sensaoyi, jaką budzi g ra  
dw ojga małżonków na dwóch fortepianach. 
Z resztą d’Albext p rzyby ł do W iednia z listem  
żelaznym  k ry ty k i zagranicznej, poręczającym  
jego nietykalność jako „największego fortapia- 
n isty  św iata" przed atakam i wszelkich sce
p tycznie usposobionych znawców. Przyznać 
wypada, że obok olśniewająoaj techniki, w k tó 
rej m ogliby mu może dorównać Rosenfcbal, 
bDŁvej?hagen, Sauer, p rsiada d’Alberfc i głęboki 
a bardzo oryginalny  dar pejm owania i w yko
nyw an ia  najgłębszych utworów m uzyki forte
pianowej. To też  niezaw odnie dziw ną jest rze
czą, ża kcm pozycye tego w irtuoza nie noszą 
na sobie wcale eechy te ' oryginalności, w łaści
wej jego grze. Żona d ’A lb e r ta ,1 pani C arreuo, 
je s t najsilniejszą — w n&jściślejszem słowa tego 
znaczenia — fo rte p itn is tk ą , jaką słyszano za 
naszych czasów w W iedniu, a że daw niej siła 
n ie  należała do a try  butów gry , więo śmiało 
powiedzieć m o żn a , że jes t „najsilniejszą" 
a rtystką , jaką kiedykolw iek słyszano. Je j ude
rzen ia na  fortep ian ie przypom inają mi zawsze 
prodnkeye atletów  w „W urstelpraterze" gdy 
biją kułakam i w bębny dyn&mometrów. Pod 
względem biegłości nie ustępuje ta  a rty s tk a  
o żelaznych rem ionach w niezem  swemu m ę
żowi, pod względem  w nikania w ducha kom- 
pozycyi byłoby niegrzeoznośoią robić porów na
nia m iędzy rzeczyw iście piękną połową stadła 
artystycznego a  jej genialnem  męskiem dopeł
nieniem .

K O R E S P O N D E N  C  Y E .
Wiedeń 19 marca.

(Opera i  koncerty).
. Sezon m a się ku końcowi, sezon tak  bo- 
■ gaty  w koncei ta, że ju ż  szczerze zapragnę iśm y 

nieoo ciszy i pokoju. A  tu  tym czasem  pod sam 
koniec tego sezonu zgłosili się z koncertam i 
a r ty śc i, k tóryoh koniecznie słyszeć w ypada, 
bądź dlatego, że są medni, bądź też dlatego, 
że budzą praw dziw e zajęcie się w iolką sztuką. 
W ystaroza w ym ienić nazwiska D ’A lberta, Sa- 
rassa tego , Thom sona, aby w ytlóm aczyó tę

Z resztą bardzo niewdzięezuem  jeatto  za
daniem  zdawać sprawę z końce1 tów j jeszcze 
udać się może ozassm scharakteryzow anie kom
p o z y c ji,  trudno a naw et niepodobna oddać 
w rażenia gry. „Angielska śpiew aczka A lbani 
m a cudow ną koloraturę", „norw ezka pian istka 
D agm ara H ansen ma w L lką silę i technikę" 
i t d . ; ależ w ten  sposób m ówim y o każdej a r
tystce. W  dzisiejszych czasach m am y mnóstwo 
uznania godnych wirtuozów; ‘jeden prześciga 
d rugiego; prawdziwa, 1 podbijająca n* długie 
la ta  wielkość p ł?nąć tylko może z twórczości. 
W  epokach w ielkich kompozyoyi. 1 albo w net 
po nich r  dzió się muszą także w ielcy in ter- 
pretatorow ie; dziś szukam y ęapróżno kom pozy
oyi f zlaohetniej szych, bardzo rzadko pojawiają 
się oue, nie dziw  więo, że wirtuozowie prze
żuw ają tradycyjne reg u ły  w ielkich twórców  
nowoczesnej m terpre tacyi koncertow ej; technika 
ż m u d n a , nabyw ana łam aniem  (sio !) palców, 
wykręciruiem ich m aszynkam i (!), przystosowa

niem  ioh do w ym agań instrum entu  naw et ope- 
racyam i ch irurg ieznem i, technika bezduszna, 
m aszynowa niemal, s ta ła  się... już nie środkiem, 
lecz celem w szystkich dążeń. D awniej w irtuoz 
improwizował, dziś je s t fonografem, z którego 
w ylatają p&saże, tryle, oktaw y itd. — okrnohy 
brylantow ego m istrzostw a w ielkich muzyków, 
jak  Chopin, Paganini, L iszt, a wszystko to  po
w iązane m ysią przewodnią denerw ującego huku 
i szumu i w tem pie salw repetyerek , dających 
nieustannie ognia do zbliżającego się wroga

Z kompozytorów największem  uznaniem  
teraz  cieszą się skandynaw scy i czescy : Svend- 
san, G-rieg, D w orzak i Sm etana. S m etany dwa- 
aktow a opera „Pocałunek" (po czesku H ubićka) 
doczekała się wreszcie w ystaw ienia w tutejszej 
operze. Z dwóch oper „(M iriam" i „P o ca łu n ek "). 
nowo wcielonyoL do rep  rtoaru  wiedeńskiego 
w roku bieżąoym utw ór Smetp.ny jest bez po
rów nania wyższy nietylko pod względem  kom 
pozyoyi, ale i w samej treści lib re tta , nie w ol
nego od błędów. H eubergera „M iriam ", opera 
treg iczua w trzech aktach, jes t nużąco d łaga 
i odznacza się ooraz modniejszym —- ale przeto 
jeszcze niekoniecznie dobrym  — brakiem  melo- 
dyi. T ekst dzieła tego jes t tak  banalnie rom an
tyczny, że dla przejęcia się nim  potrzeba uro
dzić się przed 150 l»ty.

Jak iś  pijak i zawalidroga, ryoerz Oswald 
von B rannenburg, w półśnie po hulaszczej 
nooy, leżąc w lesie, zobaczył prześliezną dziew
czynę, w której się od razu śm iertelnie zako
chał i w której szuka, jak  inn i poetyczni boha
terow ie — „rai a utraconego". Na majowym 
festynie wśród tańców  spotyka ją. J e s t  to  Mi
riam, córka bogatego żyda B enaji. W  tańou 
tym  ludowym  — rzecz dzieje się w X V  wieku 
w Niem czech— dziew częta z tym i tylko chłop
cami idą w pląsy, którzy  najwyższą złożą 
sumę. R ycerz Oswald składa natychm iast 100 
dukatów. W  tern nadbiega Benaja, widzi oo 
się dzieje, a  chcąc wykupić córkę, ofiaruje 
więcej i coraz więoej, aż odbija córkę tauoe- 

! rzowi za 10.000 dukatów . Zaręczona ona je s t 
z lekarzem  Miohą M erari i dziś jeszcze go po
ślubi. Oozywiśoie Oswald choa uwieść mężowi 
jego nowo-zaśliabioną żonę i tego samego w ie
czora jeszcze wywabić każe koledze swem u 
lekarza w las pod pozorem, że ktoś tam  leży 
ciężko ran n y  w skutek nieszczęśliwego w y
padku. N aiw ny M icha oddala się z domu, a 
Oswald robi w yznania m iłośne jego żonie. 
R odziny Oswalda i M ichy M erariego zetknęły 

I się już  raz w podobnej aferze; m atkę M ichy 
uw iódł ojciec Oswalda, k tóra potem  — jak  się 

l to  zdarza często w tak ich  dram ataoh — skeń- 
S czyła w rozpaozy samobójstwem. M icha choó 

znał Oswalda, nie poznaje go po powrocie z 
i wyoieozki do lasu, gdzie natu ra ln ie  żadnego 
i rannego nie znalazł i ucztuje razem  z nim  i z 

żoną: gdy mu gościa przedstawiono jako p ra 
skiego akadem ika. Ale zjaw ia się ojciec Mi- 
riam y, stary  B enąja i odkryw a swemu zięciowi 
niebezpieczeństwo, w jakiem  się jego żona 
znajduje, a zarazem  zapalić go usiłuje chęcią 
zemsty. M erari m a sz lach e tn e’ skrupuły  i nie 
chce gościa zabijać, choć kiedyś zemścił się 
na  nim, zniszczywszy go finansowo za sprawki 
ojca. B eneja bierze tedy  zemstę na  siebie i 
podstaw ia gościowi puhar z winem zatratem . 
Uczta skończona już i n ik t nie pije. Oswald 
przekonawszy się, że M iriam jest cnotliw ą ko
bietą i w zruszony jej stałośoią, nie obce mąoió 
pokoju rodziny i żegna się. N a rozstaniu  Mi
riam  podaje m a puhar, aby go dotknął u s ta 
mi, a na znak zgody w ypija resztę wina. W ino 
było — jak wiemy — zatru te  i M iriam  pada 
ofiarą zem sty ojcowskiej, pogodziwszy po ozu- 
lym  śpiewie o pięknościach św k ta , męża swego 
i Oswalda. Oklepane to  lib re tto  znalazło w 
H eubergorze kompozytora, k tó ry  zanadto roz
m iłow anym  je s t w W agnerze, aby choć na
iw niejsze ustępy ozłocić mógł potęgą szczerej 
muzyki.

T ym  rubasznym  typom, podobnym, ozy 
niepodobnym  do prawdy, należała się prosta 
przedew szystkiem  pieśń, a nie kunssto  wność 
m alowania w orkiestrze w yrafinow anych sta-

7)

Powieść współczesna
przez

W incentego Lr. Łosia.
(Ciąg dalszy).

P an i baronow a Jadolińska siedziała w swo
im buduarze naprzeciw  dużego okna, przez k tó
re w idać było sm utny krajobraz zimowy.

Z ajęta była czyszczeniem i polerowaniem  
swych różowych paznokci, a zdaw ała się być 
głęboko znudzoną. Ilekroć podniocła oczy i 
obejmowała niem i przez zw ierciadlane szyby 
część dużego psrku, jego  smętne, ogołocone z 
liści a  pokryte szronem  drzewa, ty le  razy obli- 
o?.e jej przybierało w yraz w ielkiego niezado- 
w dn ien ia .

P an i W alerya była b londynką o tych  na 
pół regularnyoh rysach, k tóre bardzo długo 
wiek kobiet m askują i pozw alają długo trwftó 
ioh pięknośoi.

A  nie była to  piękność zwykła.
W łosy baronowej nie m  ały  w łaściw ie ko

loru  i zdaw ały cię być zawsze upudrowane, a 
ten  szczegół w łaśnie jednał jej w goniącym  za 
nadzwyczajnością świecie część znaczną w iel
bicieli. Oczy niebieskie błyszczały ozaeem tw ar
dym  i niekobiecym  wyrazem , usta  o prześlicz
nym  rysunku nacechow ane by ły  dużą dozą na
m iętności. Niezaprzeozenie by ła  piękną, bardzo 
naw et piękną, ale nie posiadała tego wdzięku, 
k tóry  czaruje w szystkich. To też na jednyoh 
m ężczyzn w y * . o d  pierwszego rzu tu  oka 
potężne, oszołamiające wrażenie, inn i zaś pomi
jali ją  obojętn a naw et trudno byłoby im

zrozum ieć, czem m ogła tak  dalece zw raetc  
na  siebie uwagę. Pow odzenia jej byw ały n ie 
raz przedmiotem sporów, w k tórych  rów nie s ta 
nowczo odmawiano jej wszelkiego uroku, jak 
z drugiej strony w ygłaszano hym ny, pełne za
chw ytu.

Z naną była w szerokich kołach jako „pani 
W alerya", a  tę  popularność zaw dzięczała n ie
m niej stanowisku swemu, dużej fortunie i oso- j 
b istym  zaletom salonowym, jak  i k ilku  quasi 
skandalicznym  historyom , k tó re jej w yrobiły  
reputaoyę lwicy.

vMessaline blondeu nazyw ał ją s ta ry  h rab ia  
Barszładzki, którem u synt- w pędziła do grobn. 
Tajem niczej tej h isto ry i n ik t nie znał dokła
dn ie ; wiedziano tylko, że młodzieniec uw ikłał 
się a powodu _ baronowej w jakąś przykrą sp ra 
wę i że wkońcu odebrał sobie życie.

Dużo więo w swoim ozasie mówiono o 
pani Jado lińssie j w sferach, do których  nale
żała, ale te  rzeczy zaliozały się już praw ie do
przeszłośoi.

P an i ‘W alerya, w trzydziestym  roku życia 
spotkawszy hrabiego Ludw ika Ozajskiego, zajęła 
się nim  i nastąp ił romans, trw ający już z górą 
la t dwanaście.

B aronow a by ła  m ężatką. Baron, człowiek 
o wiele od niej starszy, uchodził za lite ra ta , 
archeologa, agronoma, i rzeozywiśoie oddaw ał 
się naprzem ian ty m  licznym  zajęciom tak  gor
liwie, że cieszył się n aw et z częstych odwie
dzin L udw ika Ozajskiego w W erbkowicach, 
pozbywał się bowiem  humorów nudzącej się 
na  wsi żony.

U trzym yw ano, że w iedział o stosunkach, 
łączących ją  z m łodym  sąsiadem, ale bynaj
m niej im przeszkadzać n ie myślał, pragnąc 
może tym okupem zapewnić sobie spokój i

swobodę. N ie brano też  za z,ł<s w świecie b a
ronowi jeg > osobliwszej wyrozumiałości, p ra
wdopodobnie dlatego, że rozporządzał stu  ty 
siącam i rub li dochodu z m ajątku swej żony. 
P rzy tem  w oczach m dzi skrupulatn iejszych  
tłum aczyła go ta  okoliczność, ża m ałżi ńst.wo 
jego z kuzynką było rodzajem  układu  fam ilij
nego, ratująoego duży m ają tek  od przejśoia 
w  obce ręce.

Baronow a Jado lińska była Jadolińaką z 
domu.

W spom nieliśm y, że w tym  ponurym  dniu  
zimowym nie by ła  dobrze usposobioną. Nie 
lubiła zim y na wsi, w ięc przeklinała powody, 
k tó re teraz jeszoze w pierwszej połowie sty cz
n ia  w ięziły ją w tern zamarłem  zaoiszu.

Patrząo  na  drzew a ogo^°^one z bści, z a 
py tyw ała  sam a siebie: ’

— Dlaczego ja  jeszcze tu taj siedzę?
W łaściw ie sam a nie wiedziała, dlaczego, 

ale bo tak  ją obałam uoił Ludwik. Cóżby ona 
robiła zagranicą bez niego? A cn  baw ił w  
W arszawie. M iał w  pierw szych dniach styczn ia  
pedążyó ju t  do Lwów*. n& zimę i o tern ją  
uprzedzić. Tym czasem  niety lko n ie  zaw iada
m iał o swoim wyjeździe, ale w  ogóle n ie do
nosił nic o sobie. Ba! naw et n ie pisał praw ie 
zupełnie. W praw dzie zwykle mało i rzadko 
pisywol, bo tak ą  już b y ła  jego  n iedbała  n a 
tu ra , ale m ógł przecież, choć w k ilku  słowach 
wspom nieć o swoich zamiamóh.

Po oo do W arszaw y pojechał? W  p ierw 
szej chw ili n ie zw róciło to  jej uwagi. W szak 
zawsze jesień spędznł w jakiem większem m ie
ście zagranicznem , ale w W arszaw ie?

Pani W ale ry a  po długiem  łam aniu głow y 
przypom niała sobie wreszcie, iż L udw ik coś 
czasem jej o Warszawie nadmieniał. Miał tam

kuzyna, słynnego i zdziezaLgo p&na A rtura. 
B y ł to naw et w swoim czasie nn eharmant 
homme. Znała go trochę, W iele udał rysów 
w spólnych z Ludwikiem : tę sarnę w ielkoptńską 
niedbałość, te  lekceważące m aniery, tę  pewność 
siebie w m chach  i głesie, tę  samą Czajskich 
męskość w yrazu tw arzy... no, i te  same syba- 
ryckie, zmysłowe a  zm ienne gusta. Bo i L u
dw ik grzeszył płoohośoią. N ie by ł jej w iernym . 
W iedziała o tem.

U śm iechnęła się i m yślała dalej. L a t temu 
osiem spotkali się w W iedniu n a  G rabenie 
wieczorem. Ona szła ze swoją kuzynką. On z 
E dw atdem  Halencm, tym  latawcem . Wzięli je 
za kobiety z „demim ondu", gonili za niemi. 
Ońe, um ierająo ze śm iechu, uciekały... Zrobiła 
m u potem  scenę zazdrości, ale to scenę!

— Ozy ona tak  jeszcze i teraz  byłaby  za
zdrosną ? . ,

S ta ra ła  się zbadać sam ą siebie i przyszła 
w reszcie do stanowczego wniosku.

— Tak! była ciągle zazdrosną. Przyw iązała 
się praw dziw ie do ozłowieka, 1 w którego obję
cia rzuciła ją w ielka i jedyna w jej ty c iu  n a 
miętność. Bo w łaściw ie ona jego jednego ko- 
ohała. D obrali się dobrze. In teligencye ich  ro
zum iały się wzajem, tem peram enta w łaśnie z 
powodu różnic zgadzały się doskonale. Ona, 
bystra, energiczna i  nerwowa, by ła  jaby  uzu
pełnieniem  ■ jego pióżniaozej, ociężałej i apa
tycznej natu ry . .

Czoło pani W aleryi stopniowo zaczęło się 
zachm urzać. Opanowały ją  m im owoli niemiłe, 
uparte, ohóć niezbyt prawdopodobne, obawy.

— Coby uczyniła, gdyby  Ludw ikow i przy
szła fau tazya ożenić się, choćby w dalekiej 
przyszłości? P rzecież wiecznie dla niej nie 
m ógł pozostać k aw ale rem , i już choćby ze

względu na swój duży m ajątek, którego nie 
m iałby komu zostaw ić po swojej śmieroi.

Baronow a zacisnęła usta z gniewem.
— Ale też on nie mógł się ożenić, póki oaa 

żyła, póki ona... No! kiedyś może, gdy jej 
córki dorosną, gdy będzie już m iała w świecie 
inne widoki i rozryw ki, gdy się napraw dę ze
starzeje, gdy w ybije dla niej ta  straszna go
dzina, w której pozostanie dla niej w  salonie 
jedynie rola m atki lub matrony...

Z erw ała się i pobiegła przypatrzeć się w 
duŻ9 m lustrze, odbij&jąoem całą je j postać w 
swej olbrzym iej tafli.

— Te sm utne czasy by ły  jeszcze odległe. 
Mogła być zupełnie zadowolnioną ,Z9 świadeo- 
twa, jak ie  jej daw ało zw ierciadło. Szyja nie 
stracił*  nic n a  świeżości, zęby m iała prze
pyszne, białe, ja k  kość słoniowa, jeśli nia biel
sze. W praw dzie pod oczami zarysow ały się 
od la t kilku dw ie bruzdy, ale czyniły one 
ty lko  jej spojrzenie więoej myśląoem, głęb- 
szem. Z resztą  te  dwie bruzdy pochodziły stąd, 
iż sohudłs, a schudła ,bo  sama postarała się o 
to, śm iertelnie bojąc się otyłości,, kończącej 
zw ykle piękność najpiękniejszyob, jak ie  zna ła
kobiet,.. 1

Tak, do sm utnych tych ozasów było je 
szoze daleko... F ig u ra  jej, choć u ję ta  te raz  w  
w olny koronkowy szlarfrok, m iała  m łodocianą 
okrągłość i e la s ty c z n o ś ć , ’ a owal tw arzy , ten  
owal, k^óry do nóg jej rzucił ty ln  praw dzi
w ych znawców płoi pięknej, zachow ał pierw o
tną  czystość linii, ! nieulegającą najmniejszej 
krytyce. , .

W róciła na szeziong znaoznie uspokojona,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nów dnszy i drgań , jakich pobiadaó nie m cgii 
ludziu X V  wiwku. Naślaaowoy "Wagnera zapo
m inają o tein, ża praw dziw ie genialny  ten 
kom pozytor nazn lozał już  w swoich lib rettach  
ten  półm rok fanatyczny , to zaśw iatowe pra
gnienie n a tu r na pół chorych, albo ascetycz
nych, pokutujących, fzukającyoh zbawienia, to 
w izyonerst wo ludzi należących czasem ;uż na 
pół ty lko  do tego  świata, k tóre przekracza 
granicę śpiewu i w yrazu swego k oneczn ie  
szubaó m usiało w orkiestrze (czasem naw et w 
spotęgowanem  w yzyskaniu pew ryoh ty lko in 
strum entów , jak  u p  h a r f ')  D latego W agner 
jest tw órcą, a jego naśladow cy są dobrym i — 
k o n trap u n k o is tam i!

D ru g i nowość opery: „Pocałunek" Sm e
tan y  jest jednem  sftw eiu : arcydziełem . Sm u
tno  ty lko pomyśleć, ta  gen ialny  kompozytor, 
zm arły przedwcześnie — podobn'e ,aa Boni- 
ze tti — w sku tek  chorcby umysłowej, nie do
czekał się ty ch  tryum fów, j .k ie  teraz święci 
w całej Europie jego sztuka. Sm utniej jeszcze, 
że opera wiedeńska, k tó ra  pi zeoleź obu wiązek 
im ała przedstaw ić E uropie przed dziesiątkiem  
la t  już, za żyoia jeszoze Sm etany, jego dzieła 
z tak im  entnzysEtmem przyjm owane w Pradze, 
w yprzedzić się dała berlińskim , ham burskim  i 
lipskim  tow arzystw om  m uzycznym  i scenom 
w  uznaniu geniuszu czeskiego m istrza. W szę
dzie w A ustry i nieszczęśni po lityka Druzdzi. 
Zam iiEt siły  w ytw arzać nowe, jak  w innych  
państw acn, zam iast poganiające się falen ia po
pierać i do pełnego prowadź ó rozwoju, niszczy 
ona i grzebie przez nienaw iść plem ienną to, co 
duch tw órczy najszlachetniejszego wydaje na 
zasypanie przepaści wyżłobionych przez nędzę 
i złość ludzką. Zapew ne obaw iał się zarząd 
opery, aby  Drzy w ystaw ieniu dzieł Sm etany 
zielono i żółto oczapkowani akademiuy, s tra 
żn icy  teutcns&iej samorodności i zarozum iałej 
głupoty, ci sami, co w  roku ubiegłym  kocią 
w ypraw ili m uzykę czeskiem u teatrow i n a  Jo- 
zefstadzie, nie zrobili i w teatrze  nadw \ rnym  
skandalu. R az już Dw orz*ka „Cułop ladaco" 
doczekał się w operze takiej k ry ty k i hord pa- 
tryocyczuych — a trudno  dyrektorom  soeny 
prowadził na w łasną rękę dzieło wychow ania 
publicznego, srodze zaniedbanego przez po lity 
czne pism a codzienne, tolerujące, a 'czasem n a
w et m iędzy wierszam i zachw alająca podobne 
w ybryk '

Po części nagrodziła dyrekoya błąd opó
źnienia w ystcw ą dzieła tak  staranną, obsadą 
ró l tak  doborową, jak iej naw et w te- pierwszo
rzędnej operze nie często spotkać można. P u 
bliczność zaraz pierwezego Tieozo*a b y łi  zu
pełnie podbita. Od park ietu  do czw artej g ile- 
ry i rozlegał się jeden szmer, jak b y  w ezbrany cii 
fa ł: zachw ytu i p o d rw u . Oklaski przy  otw artej 
scenie, burza form alna wywoływań i pouhwał 
g łośnych po antach, w reszcie jednogłośne uko
rzenie się k ry ty k i przed geniuszem  czeskiego 
m uzyk?

Robiono pew ne zastrzeżenia oo do tekstu. 
N ie w ydają m i się one sprawiedliw e. T ekst 
jest mało dram atyczny za długi. Ale posiada 
oa  bardzo piękne ustępy liryczne, nacechow a
ne szozeią poezją . A  za wiele m e wolno żą
dać od tekstu  oper. O pera jest, była i będzie 
sztuKowamjm dziełem. Podz iwiam w niej sze
reg  pięknych ustępów, pieśni, tańców , duetów, 
czasom i scen d r-m atycznych  Całości praw dzi
wie artystycznej, w k tórej m rzy n a  i tek st sta 
nnw iłyby jedność, nie znam. Może są inn i 
szozęśb wsi odemnie. J a  w  m ojrh  dość pilnych 
poszukiw aniach tego dzieła sautiki. zupełnie 
wolnego od zarzutu  pod względem  dram aty
cznym  nie znalezieni. Zadow alniam  się tekstem , 
k tóry  jest jako ta to  podobnym  do praw dy i 
łatw o — już ze samej m miki g ra jących  — 
zrozum iałym . __________  Dr. H.

Zjazd ruskich mężów zaufania
we Lwowie.

A by dokładnie zrozum ieć cel tego : Jazdu  
i jego przebieg, należy przedeTszy«tkiem  zd*>ć 
sobie jasno spraw ę z przyczyn, jakie go w y
w ołały  N a to  zaś w js ta ic z y  słów kilka.

W  reku  1890 ośw iadczył p. Rom ańczuk 
w Sejm ie w in re n iu  Rusinów, iż R usin i uzna
ją  się narodem  sam odzielnym  roaleru 
skim, że są w iernym i Koś dołow i kato lick ie
m u i obrządkowi swemu, że cncą ęozost&ć 
rów nie w iernym i austryackiej M onarchii i N aj
wyższej D ynasty i — a wreszcie, że p ragną 
żyć w zgodzie z narodowością polską w Ga- 
licyi i pracow ać z n ią  w jedności dla rozwo
ju  kraju. P rogram  ten, jak  wiadomo, uzyskał 
pew szeohne poparcie, a przedew szystaiem  a- 
probatę JE . ks. M etropolity Som bratow io^a; — 
program  te r  zapew nił Rusinom  w ielostronne 
poparcie i rozrr lite korzyści, szczególnie na 
polu szkolnictw a, k tóre to  koizyśoi, o ile to 
w  tak  krótkim  czasie było możliwem, stały  
sie już fik tem  dokonanym .

Ale fak t tan, jakkolw iek p rm yślny  dla 
rozwoju narodowości ruskiej, n ie w ystarczał 
am bicyi jednego człowieka.

P an  Rom ańczuk uozuł się w krótoe nie- 
zaJow ulnionym  i ^  brew  opinii R usinów  w 
kraju, co więcej bez porozum ienia się z n a j
bliższym i towarzysŁam i sw ym i w klubie ru 
skim  w Rudzic państw a i w ruskim  klubie 
sejmewym, zaczął w ygłaszać m owy — tak  w 
parlam encie w iedeńsk im , gdzie w yrażał po
stu la ty  dyktow ana w łasną ambicyą, jak  w 
Sejmie, lab  na zgroms Jzeniaoh wyboiców, 
gdzie znów usiłcw uł dla własnugo niozaiow ol- 
n ienia i opozycyjnych zachcianek znsleńó 
g ru n t i zwolenników . W  tym  hiorunku po 
szedł tak  daleko, że n a  zgrom adzeniu w y
borców w  B óbrce zapow iedział nową jakąś 
politykę „prynoypalną", k tó ra m iała być — 
jak  się w następstw ie pokazało — zaprzeoze- 
niem  program u z rc hu  890

D la tej swojej polityk i „ie znalazł pan 
R om ańczuk poparcia an i w klubie sejmowym 
ruskim , gdzie w ozas.e tegorooznej s e s ji  u si
łow ał pozyskać g ru n t odpowiedni, an i późnie, 
w  klubie ruskim  R ady  państw a. T u  m ianow i
cie usiłował p- Rom ańczuk pociągnąć klub 
ruski do opozycyi pod hasłem  antikoalioyi 
słowiańskie,/. A le wszelkie frazesy, bardzo n ie 
gdyś popularne, o hegem onii polskiej w  Ga- 
lioyi i o hegem onii lewioy niem ieckiej w Au- 
Bttyi, n ie przydały  się na  nic. Jed en  ty lko  p. 
Teliszew sk dał się zwerbować, inn i członko
wie klubu ruskiego pozostali n a  uboczu, lub 
wręcz oświadczyli się przeciw  opozycyjnym  
zachciankom  p. Rom ańczuka. G dy w reszoi' p. 
nam iestnik  hr. E aden i oświadczył stanowczo 
w sejmie, iż rząd gotów je s t uczynić dla re- 
zwoju narodowości ruskiej wszystko, oo tylko 
w ram ach konetytuoyi uezynionem  być może 
i uczyni to — choćby bez p. Rom ańczuka, — 
gdy  nadto  p. W aehn ian in  z energią godną 
wszelkiego uznania, odparł syreni głos p. E im a 
i zaznaczył stanowisko Rusinów, p. .Rom ań
czuk czując się zupełnie odosobnionj m, posta
now ił szukać sprzym ierzeńców  w śród m ętnych 
żywiołów w kraju.

1 eto geneza zjahda „mężów zaufan a “.
D m a 19 b. m. odbył się ten  zjazd w sali 

„Domu Narodnego". Zaznaczyć przedew szyst- 
kiem  wypada, że odbył się on bez porozumie
n ia  się z najw ybitniejszem i osobistościami z 
obozu ruskipgo, bez upoważnienia ze strony 
parłam enta”nyoh klubów ruskich, a upozoro
wany b y ł jedynie tern, że jes t n iby  dalszym  
ciągiem  naw iązanych rokow ań w czasie tego
rocznej sesy, sejmowej oelem pojednania ru 
skich stronnictw . R okow ania te  rozbiły  aię 
zupełnie, a dalszy ich ciąg zrobił po lobne 
fia^co.

Przedew s^ystkiem  w zjeździe m ętów  za
ufania m e u z ię ły  udziału k a - itu ły  ruskie, a 
jak  w iem y z pewnego źródła, J E  ks. m etropo
lita  Sem br-row icz oświadczył wyraźnie, iż nie 
w idzi powodu do takiego zjazdu, gdyż poje
dnania pomiędzy tym i, którzy są szczerym i R u 
sinam i a tym i, k tórzy  narodowości swej prze
czą bądź na korzyść panslawizm n, bądź na 
rzecz m iędzynarodow ych teoryi, być chyba nie 
moze.

Pomim o tego hasło „pojednania" zostało 
wydane. Zaproszenie na zjazd podpisało pię^ u 
posłów, p. Rom ańczuk na czele, ze, nim  p. Tc 
liszewski i trzech posłów sejm owych: dr. Korol 
i dr. Rożankow ski należą ty do stronnictw a mo- 
skalofiskiego oraz dr. Okuniewski, radykał. N a 
odwrotnej stronie zaproszenia umieszuzono ro 
dzaj p-ograiau, nie podpisanego wcale przez 
nikogo. P i ugram ten  jes t bowiem oryginalnym  
pomysłem p. Rom ańczuka, a m iał on być zło
tym  mostem zgody pomiędzy narodow cam i, 
moskalofilami i radykałam i ruskim i. P rogram  
mieści 5 punktów  a każdy z n irh  ie3t stauow - 
ezem zaprzeczeniem  czy też w yparć’’om się pro
gram u z roku 1890. Tam, gdzie w  program ie 
z roku 1890 by ła  m ow t o sam oistnym  naro
dzie „m ałom skim ", w ym ieniony jest naród „sło
w ian iki"; zam iast w iary  katolicki >j, użyto ela
stycznego wyrazu w iara „ojców".

W reszcie poczyniono różne koucesye w 
k ierunku  radykalnym , wspom niano o obronie 
„praw  ludu", o szukaniu koaltoyi z rozm aitym i 
żywiołam i, o opozycyi wobec j ządu i t. p.

Spodziewał się p. Rom ai.ezuk wielkiego 
efektu i zrobił znów fiasko. N a zj6ździe poja
wili się moskalofile i radykaln i; ze stronn i
ctw a narodowego przybyło  ze 30 uozestników 
z prowmoyi, k tó rzy  iednak nie bawem, widząc 
jak i obrót przyjm ują obrady, u i.a ża ii za s to 
sowne wy iść z sali „N arodnego Domu", w raz 
ze swoimi przywódzcair i pp B ar w ińssim  i 
W achm aninem

O przebiegu ziazdu dzienniki ruskie po- 
d fją  ty lko  lakoniczne wzir ai.ki, postarano się 
natom iast o to, by fałszywe o nim  wieści prze
dostały się naprzód do dzienników  polskich. 
W jeanym  z tyob dzienników  podano n. p. 
wiadomość, iż pp. B arw iński i W aehnian in  o 
trzym ali od zgrom adzonych w otum  nieufności, 
że uchw alono połączenie stow arzyszeń ruskich 
i fnzyę dzienników , dotyohoza3 rep rezen tu ją
cych sprzeczne kierunki.

N a podstaw ie in fo rm ac ji najzupełnie w ia

rygodnych  zapewnić możemy, i i  w doniesie
n iach  ty ch  nie m a ani słowa praw dy. I n ic ja 
torowie :,a zd u  samozwańozo zwołanego, p ra
gnęli niew ątpliw ie wywoiac jakąś m anifestacyę 
przeciw  posłom, stojącym  w ytrw ale n a  gruncie 
program u z roku 1890, tj. przeoiw pp. B ar- 
wińskiem u i W aoLm aniiow i, ale to  im się s ta 
nowczo nie udało. ..

Najpoważniejsze w zgrom adzeniu głosy 
odezw ały się ze zdaniem , iż zjazd nie m a zu- 
peluie kom petenoyi do żądania od ty ch  panów 
relaoyi z ich czynności poselskich, do za tw ier
dzenia ich lub reprobow ania, a o ; ikiam kol- 
wiek zlaniu  się stronniotw  ozy też dzienników  
tern mniej mogło być mowy, iż zjazd nie m ógł 
się zgodzić, naw et na  pierw szy zasadniczy 
p u n k t piogram u, m ianowicie oo do g ru n tu  na 
k tórym  m a się odbyć zjednoczenie żywiołów 
tak  sprzecznych, jak  m rodow ców  ruskich, szu
kających rozwoju swego w pielęgnow aniu ro
dzinnych t 'aayeyi i języka, z moskalofilain*, 
lub radykałam i, k tórzy  z tradycyarc i tem i nic 
wspólnego mieć nie chcą i n ie mogą.

Zjazd skończył się t9m, iż w ybraao  kom i
te t  z dziesięciu, k tó ry  m a dopiero zastanow ić 
się nad sposobami pojednania tych  żywiołów, 
t j . m a obm yśleć tak i cudow ny środek, aby w o
da m e zagasiła ognia, lub ogień nie w ysuszył 
wody.

Ostatecznie spraw a ruska pozostała na 
tym  gruncie, na jakin: aą postaw ili ludzie do
brej wuii, w iern i program owi z roku 1890.

K R O N IK A .
Lwów 22 marca.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, wy
jechał wczoraj na suka oni do Aboazyi.

Mianowania. P. Namiestnik zamianował dr_ 
Adolfa Wnrsta lekarzem powiatowym I-szej klasy, 
dra Leona Rosenbuacha i dra Kazimierza Śiibo- 
rewskiega lekarzami powiatowymi I I  klasy, dra Ka- 
li tsta Krzyż nowskiego koncepistą sanitarnym.

Kontrolorowie gorz lniani p s. : Józef Ciaetoń, 
Janusz Stachowaki i Wilhelm Kotiers mianowani 
z stali inspektorami goriaelnian pod w lwowskiej dy- 
rekcyi skarbowej.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł asy
stenta sanitarnego d>.a Władysława Pohoreuki“go 
z Krakowa do Lwowa, przydzielają: go do służby 
w Namiestnictwie.

Zmianu własności. Dobra Strzałki, w powie
cie bobreckim, nabyła od spadkobierców śp. Teodora 
Rudnickiego pani Marya z Rudnickich Małacnow- 
ska za cenę 280.000 złr.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p 
Tomaszowi Gnidzie, kierownikowi szkoły w Grzy- 
bowicach, zmienić nazwisko rodowe Gnida na Me- 
lewicz.

Odznaczenia. Radzra dworu w najwyższym 
trybunale w Wiedniu dr. Ludwik Pepłowsk z oka- 
zyi przejścia w stan spoczynku, otrzymał krzyż ka
walerski orderu Leopolda. — Wożay sądowy w Tur- 
ce, Leon Świsterski, za odznaczenie się przy akcyi 
podczas powodzi, otrzymał srebrny krzyż zasługi. — 
Znakomity nasz artysta malarz, profesor akademii 
w Monachium, Alfred W lerusz Kowalski, otrzymał 
od księcia rejenta bawarskiego crder ów. Michała.

Z Reprezentacyi Tuwai^ystwa sztuk pięknych
otrzymujący zawiadomienie, żc od dnia dzibiejszego 
wysnwa nie będzie cś*ietkną wieczorem. Natomiast 
otwa tą będzie b6 z przerwy od godziny 1 0 -tej zrana 
do 5 tej popołudnia, próei pęniedziułków, oraz w bie
żącym tygodnia: Witibiego Fiąfcbu, Soboty i Nis- 
dzieli.

Opera w  Krakowie. £ Myszuga z panną Mirą 
Hellerówną wystąpią w K-akowie w operach: „Oa- 
yallcria Ruiticana", „Fnaet", „Aida*, „Fayorita", 
„Afrykauka" i „Mignon". Występy te rozpoczną, 
sii' w pierwszych dniach kwietnia. Artyści ci wyko- 
nsją paitye solowe i dusty w kostyumach i przy 
odpowiednich dekoracjach. Po tych występach uda
dzą się do Loadyj.u i Paryża. P. Myazuga, ;ak wia
domo, opuścił już La ów przed tygodniem.

Obihóa Kościuszkowski Komitet uchwali' 
uprosić duchowiei.3two( ahy dnia 4 kwietnia odpra
wiło we wszys.kich kości łach lwowskich uroczyste 
nabożeństwa; w erchifeetedrze lwowskiej nabożeń
stwo odbędzm się o godzinie 1 0  rano ; postano
wiono prosić Ks. Gnatowskiego, aby podczas nabo
żeństwa w katedrze wypowiedział kuzanie zastoso
wane do uro zystcśei nabożeństwo odbędz e się 
także w kiisze ewangelictiej i w synagodze. Lwow
skie Towarzystwa śpiewackie wykonają odpowiednie 
utwory na chórach. W  południs odbędzie się w 
sali ratuszowej uroczyste zebranie, na Ltórem słowc 
wstępne wypowie Jerzy ks. Czartoryski, odczyt 
o Kościuizce wygłosi Wcybiajh hr. Dzieduszycki. 
Chór „Echa" odśpiewa kantatę nagrodzoną na kon
kursie w Krakowie. Po południu zebranie na kopcu. 
Wieczorem ur< zysto wieczorki w salach Sckołi, 
Gwiazdy, Skały i Koła literackiego, oraz galowe 
przedstawienie w teatrza. Ko misy a administracyjna 
(przewodniczący p. Micnalski) uchwaliła po-uczyć 
utworzenie straży honorowej młodzrźy akademi
ckiej i politeef aicznej, członkom SSały i Gwiazdy, 
uczni im ezaoiy leśnej i weterynaryi, młodzieży 
handlowej i Dublańezykim. Zgłaszać się należy

ao straży najdalej do dnia 27 b. m. Listy są zło
żone w biurach stowarzyszeń akademickich i ręko
dzielniczy eh.

Nadto postanowiono uprosić wszystkich kupców 
lwowskich, aby w dniu 4. kwietnia p dczas nabo
żeństwa pozamykali swe sklepy.

Kcinisye publikacyjna (pizew. hr. Wojciech 
Dzieduszycki) uchwał ła zakupić 4000 egzemplarzy 
broszurki p. Eustachego Śmiałowsiiego o Kościuszce 
i 5000 sztuk portretu Kościuszki, z króciutkim ży
ciorysem bohatera narodu. Broszurki te i portrety 
będą rozdawane brzpłatnie między lud i młodzież 
szkolną.

Zredagowanie odezwy w sprawie obchodu po- 
raczono komisyi złożonej z pp. Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego, dra Rawera i profesora Majerskiego. 
Komitety na prowincyi, któreby chciały nabywać 
broszurki lub portrety, zechcą się zwrócić w tej 
sprawie dc p. Apolinarego Stokowskiego, seniora 
lwowskiej Rady miejskiej. Uroczystości w dniu 4go 
kwietnia rozpocznie „Harmonia" odegraniem reno 
„hejnału" i pobudki.

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. archid/e- 
cezya lwowsua: Delegatem duchownym do Rady
szkolnej okręgowej w Przemyślanach mianowany zo- 
siał ks Atanazy Doliński, gr. kat. paroch w Jakto
rowie. — Zastępczynią ksieni w klasztorze SS. Ba- 
zylianek w Sło wicie mianował metropolitalny konsy- 
storz Siostrę KoczcrowsBą — Prawo noszenia od
znak kanonickich otrzymali: ks Adam Żakowicki,
parom w Panasówce; Ksiądz Jan Biliński, paroeL 
w Baworowie i ks. Karp. Wiotoniak, paroch w U- 
cioszkowie. — Egz»min na katechetów szkól lu
dowych zdali księża : Julian Lewicki, J. Jan
kiewicz, Mikołaj Romaniuk i Leonard Łużnicbi.

Wielki Piątek. W kościele 0 0 . .Bernardynów 
(dśpiewe- chór „Echa" w Wielki Piątek o gclzinie 
7-mej wieczorem psalmy Bortniańskiego i Gunis- 
wiczs, a „Lutnia" odśpiewa tegoż dnia o godzinie 
Ł ót do 6 -tej popołudniu w kościele 00 , Dominika
nów psalmy wielkopostne i modlitwy, kompozycyi 
Gonnoda, Pjlestriny, Moniuszki, Mozarta, Menlel- 
sohna i Zarzyckiego.

Zajście między p. Kozłowskim a mmist em
handlu Wurmbrandem, podene przez nas we wczo
rajszym telegramie, przedstawiają z innego źródła 
zupełnie w innem świetle. Mianowicie hr. V?urm- 
brand miał tylko zrobić niewinną uwagę co do ko
nieczności zachowania w tajemnicy tego, co będzie 
mówił o traktacie handlowym z Rosyą. W  początku 
swego expose minister Wurmbrandt, zobaczywszy, 
że p. Zoziuwski coś pieze, rzek ł: „Wszak to nie
do dzienników?" — nie dodał atoli aa. „do pol
skich," ani też żadnej innej uwagi. Na uspokajający 
gest p. Kozłowskiego, minister dalej przedetawiał 
sptawę traktatu, a skończywszy przemówienie swo
je, wyszedł, zanim następny mówca glos zabrał. Ani 
tedy wskutek „zajścia" z p. Kozłowskim swego 
expo8e nie przerwał, ani mógł co do mowy p Kor- 
bera jakąkolwiek uczynić uwagę, gdyż tej ostatniej 
wcale me słyszał. Co do posła Kozłowskiego, to ten 
jako trzeci z rzędt mówca otrzymawszy głos tylko 
zastrzegł się jak najspokojniej na początku swojego 
przemówienia przeciw podejrzywaniu posłów o pisa
nie sprawozdań z poafaych posiedzeń kumisyl, po- 
czem przeszedł do rzeczowego omówienia kweatyi 
traktatu.

Potwierdzenie wyroku Śmierci. Trybunał ka
sacyjny rozpatrywał w tych dniach sprawę zbrodni,
0 któ-ej w swoim czasie krótko donieśliśmy, popeł
nionej dnm 29 wrześaia r. z. pod Kołomyją. Znale
ziono tam mianowicie w potoku zwłoki Wasyla Wo- 
lańskiego, wstrętnie okaleczone- Aresztowano natych
miast jego żonę Annę Wblafiską, podejrzaną o to, 
że nmzcząc sie za złe obchodzenie się, ■ męża pozba
wiła życia. Uwięziono także pewną babę, Paraskę 
Kośko, uznaną we '?si za „Czarownicę". Próbowału 
ona już dawniej zadt.6  pewien środek Wasylowi, aby 
lepiej obchodził się z żoną. Środek teu polegał na 
tern, że do ust jakiegoś umarłego nalała wódki, po
tem ją wybrała i dała do wypicia Wasylowi. Ale 
skutek był taki, że Wasyl jeszcze więcej bił żonę. 
Anna więc poszła po raz wtóry po r a d ę  do czaro
wnicy. Ta uznała, że nie ma innego środka, jak 
przeprowadzić na Wasyla pewną operacyę, któraby 
go łagodnym uczyniła. Anna zgodziłe się na t i  i do 
tajemnicy dopuściła dorosłą córkę Kaiolinę. Wieczo
rem wrócił Wasyl p jany do domu, a żona postawiła 
mu jeszcze flaszkę wódki na stole. „Pewnie chcesz 
mnie otruć" zawołeł Wasyl. Ale Auna odpowiedziała 
„Głupi jesteś" i sama pociągnęła z flaszki porządny 
łyk. Wasyl więc uspokojony, zabrał się do w<5 iki, 
aż wreszcie, pija.ay jak bela, zwalił się ne, ziemię. 
Na to czekała ukryta w pobliżr „czarownica". Aana
1 córka trzymary Wasyla, a „czarownica* zabrała 
się do oparacyi. Ale po dokonaniu jej przekomły 
aię wszystkie trzy, że mają przed sobą trupa. Wi ęc 
przerażone, dl* zatarcia zbrodni wrzuciły zwłoki 
Wnsy'a do potoka Sąd przysięgłych w Kołomyi 
skaził Annę Wolańeką i „czarownicę" na karę 
śmierci prz6 z powieszenie, a Karolinę Wolańsaą na 
dziewieć lat c ęźkiego wiezienia. Wprawdzie zgłosiły 
one zażalenie nieważności, ale trybunał kasacyjny 
zatwierdził wyrok; być może, iż skazane przedsta
wione zostaną do łaski monarszej.

Bomba w Budapeszcie. Ż  Bud? p sztu dono
szą, że w obiegły c z wart ik dnia 16 b. m. znalezio
no w kawiarni We.theimera bombę, opatrzoną lon
tem Kiedy mianowicie laao kawiarnię otwarto, zna

lazł parobek między podwójnemi drzwiami od strony 
ulicy sporą skrzyneczkę blaszaną. Sądząc, że to zgt 
bt któregoś z gości kawiarnianych, podniósł ją i 
złożył w pokoju telefonowym. Po południu przyszedł 
do kawiarni właściciel i pokazano ma skrzyneczkę. 
On ją  potrząsł, a wtedy przez szparkę wysypało się 
trochę czarnego jakiegoś prochu. Zebrano go i pod
palono. Spłonął błyskawioznie, wydając wiele dymu. 
W obec tego zawiadomił Wertheimer policyę o po
dejrzanej „zgubie". Policya zabrała kasetkę i oddała 
kapitanowi aotyleryi Jakóbowi Gallorowi do zbada 
nia, a ten skonstatował, że to jest bomba, zawiera
jąca przeszło pół funta wybuchowej mięszaniny, po
dobnej do prochu, a złożonej z tłuczonej saletry 
zmięszanej z siarką i opiłkami żelaza, a nasyconej naftą.

Z Towarzystwa politechnicznego. Komitet
wystawy przemysłu budowlanego, urządzonej z ini- 
eyatywy Towarzystwa politechnicznego w roku 1892 
w3 Lwowie, uchwalił byl w styczniu rb. fundusze 
pozostałe po urządzeniu tej wystawy przeznaczyć na 
budowę domu Towarzystwa politechnicznego, i wy
konanie tej u 'hwały powierzyć komitetowi- wyko
nawczemu, złożonemu z przeszło 120 osób. Prze
konawszy się jednak, że caki komitet nie mógłoy 
sprężyście działać, c: fnął tę uchwalę i na posiedze
niu, odbytem we środę pod przewodnictwem pref. 
Ziohiuyewicza, po wyczerpującej dyskusyi postanowił 
znieść tę uchwałę i powierzyć budowę domu Tow. 
politechnicznego wraz z nalą dla przemysła budo
wlanego zirządowi tego Towarzystwa, a rownooze- 
śuie oddać mu fundusze pozostałe po wystawie, zaś 
komitet wykonawczy wystawy rozwiązać.

titrzały podczas procesy!, z  Madrytu dono
szą : Podczas odbywającej się onegdaj w La Co- 
runna procieyi, człowiek nazwiskiem Vasquez strze
lił z pistoletu do obrazów Chrystusa i Matki Boskiej, 
a wzu.ósłszy okrzyk: „Nieć' 1 żyje ararchia!“ od-
rzaoił broń i zaczął uciekać. Obudzona publicz
ność pobożna, zebrana na piosesyi, pochwyciła go 
jednak i był&bj wykomła doraiaą sprawiedliwość 
na nikczemn k u , gdyby nie iuterweneya policyl. 
W więzieniu zaprzeczał Yasąuez, jakoby był anar
chistą.

Sposób lia Chochlika. Według mniemania 
Anglików, chochliki są to istoty złiśliwe. zwłaszczr 
w staj arach wyrządzają rolnikom wiele złego. 
Anglik, Który zrana znajdzie konie ochwacone, wie, 
że sprawcą złegi jest chochlik, który w Locy wy
prowadza konie ze stajni i hasa na nich aż do 
świtu. Ns ez zęście, nra "każdy chochlik piętę 
achiilesową, która mu często w psotach bruździ: 
oto kocha się w porządku, * dokonawszy psoty, 
musi wszystko poukładać na swoiem miejscu. Do
syć wisc jest posypać zieirię przed progiem ziarn
kami owsa Chocnlik, wchodząc do stejui, stąpać 
mnsi po ziarnka-h, które oczywiście poi uszyć musi 
z miejsca. Zabiera się tedy do pracy i ukiada je 
tak, jak leżały poprzedn.o. Zanim tę żmudną pracę 
ukończy, świt nadejdzie i chochlik ucieka, pozoati- 
wiwszy konie w spokoju

Zmarli. W Kańczudze umarł Alojzy Wisło
cki, c fice- 6 -go pułaa ułanów imieniu Zamoyskich 
z roku 188d, ozdobiony za waleczność krzyżem 

, Yirtuti Militari. — Ksiądz Emil Gadziński, g-.
kat. proboszcz w G .ławicach, koło Nadwórny, umarł 
w 69 roku żyda. — Ama a z BaLarowmzów Milcz- 

| kowa, żona kapłana ruskiego w Ssrwirach, umarła 
| w 26 roku źyeia. — Władysław Lachowicz, apte

karz, wiceburmistrz, prezes ochoti). straży ogniowej, 
umarł w Jaworowie.

Stan powietrza. Term. + * 1 ° o godz. 8  raut, 
w poł. -j- 2° R, Bar. 761. Pochmurno.

Myśli
rią artyści, którzy, aby się podobać, maszt, ua- 

: przód obniżyć smak publiczności -.całym szeregiem 
prac swoich.

W proporcji-
Pewien żarłok potężny,

Jak dzik srodze spaslon,
Poszedł, nie wiedząc pc co,

Na wystawę nasion.
Tu ujrzawszy kartcflst 

Jak głowy dziecięce,
Szepnął do towarzysza,

Zacierając rę:e:
— Piękne te kartofelki,

Lecz pragnąłbym, aby 
Dano do nich w proporcyi 

Odpowiedniej schaby. •
I  róśnież w tych rozmiarach 

Do piwa knfalki,
A rzekłbym, że rolnictwo 

Robi postęp wielki!

S p  ©xt.
Do nied-wna istniał w kreju naszym przesąd 

piętnujący wyścigi konne jako tylko zaDawkę wiel- 
kopańihą bez żadnego głębszego znaczenia dla go
spodarstwa krajowego. Jakkol udek metylko Europa. 
ale cały świat cywilizowany nznał potrzebę, ba na
wet konieczurść wyścigów dla racyonalnego chowa 
koni wszelkich kategoryi, bo przygotowanie do wv- 
ś igów (training), wypróbowawszy zdrowie koni czy- 
t tej krwi, wskazuje indywidua, które godzi się użyć 
do chowu, a tych potomstwo półkrwi produkuje da 
lej zdrowe konie żołnierskie i rolcieze; powtarzamy 
pomi ifff, że cały świat cywilizowany uznał potrzebę 
i wpływ wyścigów nawet na chów koci roboczych,
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(Ciąg dalszy).

— Spróbujmy pobić Egipcyan — zawołał Hak, 
a jezli nie potrafimy zapanować nad tym czarnem 
mrowiskiem, ziem.ę rozdz:elić między siebie i eie- 
bie zrobić F a ra o n e m , przeb./my się do brzegów' 
m orza , zdobędzmy okręta i odpłyńmy do naszej 
ojczyzny.

—  Wasze zamiary są nadzwyczaj niebezpieczne.
—  Ale bez czynów, będziemy iutro konali pod 

biczem Egipcyan. i\ie  wahaj Się więce,, Da- 
nausie! a wiedz o tern, że powstaniemy z tobą 
albo bez ciebie.

—  Ja się me odłączę od was. Faraonem  być 
nie chcę, ale wyrobię wam  bezpieczeństwo i p o 
wrót do ojczyzny, aibo powiodę was wr bój, na 
zwycięztwo albo śmierć chwalebną. Idźcie teraz 
do waszych i powiedźcie im , że Danaus o wszyst
kich myśli, że postanowił działać; ale dajc.e mi 
rękę na to ,  że się nie ruszycie, póki z wrami nie 
odbędę drugiej 1 stanowczej narady.

— Będziemy czekać tydzień.
— Poczekajcie miesiąc!
— Dobrze; miesiąc ale nie dłużej!
— Dłużej rzecz nie potrwa.
— A zatem zguda! W olimy walczyć z tobą,

jak bez ciebie.
Wodzowie synów Jafeta podań sobie żylaste 

prawice, a Lucynus Hak odeszb z pośrodka 
Greków, pewni, że mogą zautać bohaterskiemu 
słowu D an au sa , tak samo jak Danaus zauła ich 
przyrzeczeniu. Bo u tych zbójów kłamstwo i zdrada 
były rzeczą obrzydliwą w  obec przyjaciela, choć 
były rzeczą godną najwyższej chluby, jeśli służyły 
na zgubę wroga.

R O ZD ZRŁ IX.

N I E W O L N I C A .
Zmierzchało się już, zapalono dokoła murów 

wielkie woskowe pochodnie, a greccy wojownicy 
sprzeczali się coraz głośnie; przy winie. - Bywali 
karni w szeregu, ale przy biesiadnym stole czuli 
się równymi i wypowiadali swoie zdania z o tw ar
tością więcej jak żołnierską i z poetyczną emtazą, 
zwyczajną u ludów barbarzyńskich, kiedy w  w.ęk- 
sze popadną wzruszenie.

Piękny, rosły młodzieniec Du m edon, który 
pochodził z rodziny książęcej, a dopiero przed kil
koma miesiącami przybył był do Egiptu na czele 
własnej drużyny, mówił z największą odw agą:

— Powiadają o tobie, Danausie, żeś m ądry 
i dzielny jak sow a , która widzi pośród ciemności 
i śmiało szponami rozedrze jadowitego węża. Ale 
kiedy słyszę twoie słowa, wydajesz mi się podo- 
bniejszvm do myszy, która się na najmniejszy 
szelest chowa do nory. Gdzież się podziało boha
terskie serce, które tu przywiozłeś z Peloponezu 
i które obnosiłeś jeszcze z sobą, kiedyście tu nad

brzegami Nilu gotowali biesiady dla psów, zabi
jając Faraonow e ludy ? Musiała cię chyba oczarować 
jakaś egipska yńedźm a, że słowo: czekać, cięży 
na twoich uściech jak byk ogromny czteroletni 
na młodej cieliczce, które, wymię dotąd nigdy 
nie wezbrało od mleka. T o  słowo godne kupio
nego niewolnika, któremu ogolono głowę, a fiie 
bohatera w olnego, prawnuka bogów. Takim ,ak 
my nie przystoją słowa lękliwe, tylko wielkie 
rzuty włóczni, które się wryją w ciało w ro g a , tak 
jak się lemiesz oracza wryje w czarną ziemię!

Danaus me chciał odpowiadać, nie chciał się 
wdawać w sprzeczkę; wiedział, że milcząc za
chowa powagę i że achajscy bo h a te ro w i: posłu
chają rem chętniej rozkazujących słów swojego 
wodza, im rzadziej będą słyszeć jego głos. Milczał 
tedy pogardliwie, przekonany, że nic się wreszcie 
w brew  jego woli nie stanie, ale młodszy Kekrops 
brał stronę Danausa:

W o ła ł :
— Szkoda słów twoich młodziku! Tobie  się 

śni jeszcze w nocy, żeś uwisł u piersi matki i że 
się napawasz jej słodkiem mlekiem. A każdy włos 
srebrny, który się domięszaf z rzadka do złota 
na głowie i na brodzie Danausowej , wyrósł 
wtedy, kiedy Danaus jednego zabił człowieka. 
Rzekłeś, że jest mądry jak sowa patrząca wśród 
nocy i rzekłeś p raw dę, bo tu w  Egipcie jest noc 
ciemna dla oczu takiego wróbla jak ty, który nie 
zna kłamstw i czarów egipskich. Niechajże się 
wróbel wśród ciemności nie porywa na puhacza, 
bo zginie marnie i czarne wiedźmy porw ą jego

duszę w  kraj zaoomnienia.
Ktoby był słyszał gniewne s łow a , ktoby był 

widział niecierpliwe ruchy, pięście ściśnięte, dłonie 
szukające rękojeści miecza albo to p o ru , oczy bły
szczące wojowników, ten byłby myślał, że się 
wnet porw ą do bójki i że krew Greków poleje 
się na kamienną posadzkę koszar Faraonowych. 
Ale Danaus wiedział, że ten krzyk i te uniesienia 
były potrzebą ludzi przywykłych w  ojczyźnie do 
głodu i boju, a tu sytych ale bezczynnych. Oni 
wiedzieli dobrze, że nie łatwo wstrząsnąć potęgą 
Faraona i że buntownicy poginą bez doświad
czonych w odzów ; wiedzieli także że wodzami 
mogli być tylko Danaus aibo Kekrops i jak długo 
Kekrops trzymał ze swoim starszym kolegą, m u
siało się wszystko skończyć na krzyku. O czynach 
niebezpiecznych nie mogło być mowy.

Postać b lada, obwinięta w jaskrawy burnus , 
właściwy młodszym synom Izraela, zjawiła się 
Cit:ho we drzwiach sali. Był to Enoch; przeląkł 
się zrazu hałasu i gniewnych twarzy i zatrzymał 
się przy progu, ale potem nabrał odwagi i przy
stąpiwszy cicho do Danausa, szepnął m a do 
u c h a :

— Panie m ó j , jasny bohaterze Achajów, książę 
wysp Północnego m orza , którego sława rozchodzi 
się po świecić. jaK ryk potężnego lw a ! Greczynka, 
o której mówiłem z toDą w  zwierzyńcu F araono 
w y m , jest tu  i czeka na skinienie twoje. Jest to 
niewolnica Amenemhy syna Ozortazenów, ma na 
imię Elpinoe, a jest córką Eurym achusa, księcia 
mężów na wyspie Naksos. C. d. n.



PRZEGLĄD z dnia 23 Marca 1894. S
znajdowali eię u nas Indzie, którzy (kmeli być mą
drzejszymi, a czysto glos zabierali o chowie koni i 
wyścigach tacy, którzy ledwie wiedzieli, czy nogi 
kolskie zakończone są racicami, czy kopytami. Ba, 
nawet był czas, gdzie radykalne głosy w prasie ga
licyjskiej okrzykiwały wyśc gi jiko  rzecz niepatryo- 
tyczną. Z czasem jednak przełamały się chwała B 
gu te przesądy, a chociaż zrzadka ukazują się, je
dnak ed czasu do czasu w dziennikach poważnych 
artykuły o tych sprawach traktujące, wytrawne, pi
sane z prawdziwą zuajomością rzeczy, a któr3 z przy
jemnością czyta ksżdy, któremu na sercu leży tak 
Ważna gałąź gospodarstwa krajowego, jaką jest chów 
koni, a zatem i jeden ze środków, którym się podą
ża do celu, t  j. wyścigi konne.

Mamy tu na myśli korespondencyę „Z turu 
wyścigów “ podpiaaną ,W i. T.*1 w kronice nr. 54 
Przeglądu z dnia 8 bm. Na wszystkie prawie po
glądy i postulaty szanownego autora tej korespou- 
dencyi piszemy się zupełnie. Pomijając kwestye roz
szerzenia trybu a i pomiesz zenia i zaopatrzenia bu
fetu, jako mające interes czysto lokalny, pozwolimy 
sobie zrobić uwagę, że nowy tor lwowsai za par
kiem Kilińskiego, jakkolwiek nieskończenie lepszy od 
dawnego za Jauowską rogatką, ma jednak jednę je
szcze wielką wadę, o której szanowny korespondent 
nie wspomniał. Ale wada ta jest togo rodzaju, że 
na nią nie poradzi ani komitet, chociażby tak gor
liwy jak iwoaski, ani sekretaryat, aui nikt zgoła. 
Oto miejsce, na którem zakreślona jest elipsa, sta
nowiąca tor wjścigowy, jest za ciasne, wskutek 
czego elipsa ta jest zanadto wydłużona czyli (geo
metrycznie się wyrażają'*) krótka jej oś jest za mała 
W stosunku do osi długiej. Natur.-,lnem tego następ
stwem jest zwężenie elipsy i — co za tem idzie — 
ostre zakręty. Te ostre zakręty w biegach gładkich 
Stanowią wielką trudność dla jeźdźców, a konie duże
0 długim skr-ku g 1 ’pa są w niekorzyści wobao 
mniejszy, h, które z natury rzenzy eą zwrotniejrze. 
Niepodobna też j żlż*:owi wypuśić konia pełnym 
biegiem przed zakrętem, skoro wie, źa za kilka se
kund będzie musiał ostro zaw.ócić. Ta ciasnota twa 
jest również nieprzyjemną dla jeżlźcó w w biegach 
z przeszkodami „Stcepla chiSj“;" słyszeliśmy jeźlż 
ców ntyakującyob, że się jeźlzi jak w cyrku.

Ale m  to nie ma rady; niepodobna zasypać 
głębokiego parowu naprzeciw trybuny, a jeśli obeony 
tor wyścigowy nie jesi idealny, zawsze komitetowi 
Wyścigowemu należy się zupełne uznanie, źs potrafił 
W pobliża Lwowa wyszukać tor najlepszy, jaki mógł 
znaleść.

Że u młodzieży polskiej niewojskowej osłabło 
zamiłowania do jeżdżenia osobiście na wyścigach, to 
się zaprzeczyć nie da ani wytłumaczyć niskością na
gród. Według urzędowego kalendarza wyścigowego 
z roku 1871 trzecia miejsce pomiędzy jeźdź ami- 
panami (Gentlamen riders) co do ilości jeżdżonych
1 wygranych h egów w austro-węgierskiej mo.iarchii 
zajmował Polak niewojskowy; w ubiegłym r. 1898 
z Galicyi p. Wł. Srhiudler zajmuje trzynaste miejsce, 
a Józef hr. Baworowski dwudzieste czwarte. A pize- 
cież w owych czasach nagrody w biegach pod pa
nami nie były większe niż dzisiaj, raczej mniejsza.

Catem sercem przyklasnąć musimy rzuconej 
w owej korespondencyi myśli, ażeby znieść biegi 
koni dwuletnich.

Kiedy w Austryi zaprowadzono totalizatory na 
torach wyścigowych, okazały się one w krótkim cza
sie obfitem źródłem do ho ów dla tych torów; z je 
dnaj stroay prccentami od zakładu opłacanemi do 
kas wyścigowych , z drogiej zi ś ogromnem zwię
kszeniem napływu publiczności, któ ą przyciągają 
nio interesem dla sprawy chowu koni, ale poprostn 
namiętnością gry. To też zaczęto w Wiedniu i Pesz
cie mnożyć drobne stosunkowo hag ody na „Handi- 
caps" i na btogi dwulatek, bo jodne i drugo naj
szersze otwierają pole dla spekulacyi zakładowych. 
Ztąd też zaczyna się przewrót w logicznym związku 
wyścigów z chowem ; już do pewne-jo stopniu nie 
chodzi o to, aby wychować konia, który wtiainingn 
i na wyścigach osażj się dobrym i wytrwałym, ale 
oto, aby wychować takiego, którymby jak najwcześ
niej, więc między drugim a trzecim rokiem życia 
„nakrzrsać11 można jak Dajwięcbj pieniędzy w na
grodach i zikladach. Co się potem z nim stanie, 
czy on potem będ ie zdolny do produkcyi koni 
prawdziwie użytecznych, mniej.za o to , zrobił 
swoje Więc nie wyścigi dis chowu , lecz chów dla 
wyścigów.

We Fraucyi regulamin \.yś igowy pozwala 
koniom dwuletnim biegać dopiero w jesioni, a tem 
samem już chroni je od zbytecznego, przedwczesne

go wyczerpania ; to też konie francuskie bez porów
nania wyżej stoją pod względem jakości od austryac- 
hieb, czemu najwymowniejszy wyraz daje etylizseya 
większej częś'i propozyeyi wyś. igowyoh w rustro- 
węgierekiej monarchii opiewająca, że do ws; ólubie- 
gania się eą przypuszczone „konie kontynentalne 
z wyjątkiem francuskich" — bo się konkurenoyi 
tych ostatnich jako znacznie lepszy; h obawiają. I  ta 
klauzule przyznająca wyż z;ść koniom francuskim 
nie zniknie z programów wyścigowych monarchii 
anatro-węgierskiej tak długo, dopóki istnieć będzie 
taka ogromna ilość biegów koni dwuletnich , i to 
rozpoczynających się już w maju !

Jeśli w Austryi biegi dwulatek przed jesienią 
są przedwczesne, to chyba najbardziej w Galicyi, 
gdzie ekutaiom klimatu każdy koń, a więc i koń 
czystej krwi rozwija się znacznie później. Ale Ga- 
lioya p szła za przykładem Wiednia i Budapesztu; 
bo to modne.

Onego czasu nie miała Galicya totalizatora, 
ani biegów boni dwuletnich; ale wychowała „Re- 
vjlverr.“, „SyguaL“, „KonooBSję", „Meteoru" — no, 
i wreszcie „Przedświta", które nietylko w Galicyi 
biły najlepsze konie monarchii enstro-węgierskiej, 
ale wygrywały teź i na to ach nie-gahcyjskich 
w bardzo dobranem towarzystwie. A dziś ?

„Facta lofjuuntur*.
Na jednym pnnkcie nie możemy się zgodzić 

z szanownym korespondentem „W j. T ." to jest co 
do wniosku jego, ażeby wyścigi kłusowe w zaprzę
ga odbywały się na tym samym torze, na którym 
konie wyścigowe po i jeźdźcami biegają gdopem. 
Z jednej strony zrujnowałoby to kołami — a broń 
Boże jeszcze po dosz zu — tor wyścigowy na bar
dzo dłngo, bo trzebaby go potem skrndlić, równać 
i zasiewać, z drugiej byłoby połączone z nieko- 
lzyśoią dia koni kłusujących w zaprzęgu. Na ca
łym świ cie nie ma tego, żeby jsden i ten sam tor 
wyścigowy służył dla wyścigów galopem i dla kłu
sowych w zaprzęga. I  bardzo naturaln ie: wyścig
galopem wymaga toru do pewnego stopnia mięk
kiego (nie głębokiego) elastycznego ile możności za- 
darnionrgo; najlepszym jest taki, w który wciska 
się podkowa a kopyto nie zostawia śladu. Przeci
wnie przy wyścigach klasowych. Te wymagają po
wierzchni twardej, w którąby się koła nie wci
skały ani trochę ; ideałem byłby asfalt, gdyby nie 
był taki śjizki, zwłaszcza po deszczu. W szak w 
Petersburga i w Kanadzie bywają wielkie wyścigi 
kłusowe na lodzie Bankami, ale jedne i te same ko
nie zawsze powolej idą w sankach na lodzie niż 
po „macadamie" w kołach, gdyż na lodzie z po
woda ślizgoty muszą nosić ostre ocele, które o 
wiele skracają krok kunia.

** *
Stajnia wyścigowa i stado* Br. Soubeyran we 

Francyi zostały rozsprzedane w dniach 7 i 10 b. m. 
w Paryżu w Etsblissemeat Chśri w drodzo liny- 
ticyi. Powodem wyprzedaży było wykluczenie Br. 
Soubeyran z wszystkich torów francuskich, nastę 
pnie argielskich, a w końcu i całej Europy od 
udziału w wyścigach z powodu jakichś nieczystych 
manipnlacyi zakładowych. Na liey tŁcyij  dnia 10-go 
b w. hr. Józef Baworowski nauył jednorocznego 
ogiera „CŁvi*i*“ po Frontin o i  Camphene za 6000 
franków.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 20 marca.

(Z.) Na targu  berlińskim  silna tendenoya 
panuje wciąż niepodzielnie, nasza g iełda jednak 
boi się już iść dalej za tym  im pulsem  zw yż
kowym j ‘iż to z powodu zbliżających się św iąt 
już "też dlatego, źs ultim o niedaleko. To też 
w pierwszem stadyum  obrotu dzisiejszego prze
w ażały sprzedaże, późaiej jednak  nasta ł zw rot 
na ta rg u  m iędzynarodow ych walorów banko
wych, k tórych  kurs berliński b y ł znacznie 
w yższy od naszego. Znaczną zw yżkę uzyskały 
an io n y  dzięl i bardzo pom yślnem u rezultatow i 
em isyi pierw szych 20 milionów obligaoyi na 
wiedeńskie budowle kom unikacyjne. P rąd  
zw yżkow y ograniczał się jeduak ty lko na pa
piery  bankowe, v/ innych  kalegoryaoh zaś nic 
nie mogło przełam ać przedśw iątecznego zastoju, 
naw et wiadomość o pom yślnem  załatw ieniu 
spraw y budowy koszar. Sfery finansowe i prze
mysłowe w B erlin ie gorączkują się coraz bar
dziej w kom binaeyaeh na tem at trak ta tu  h an 
dlowego z Rosyą. Bo też  rzeczyw iście jeżeli

ciąg dalszy będzie tak i jak początek, to  ruch 
przem ysłowy i handlow y w Niemczech wzmoże 
się kolosalnie. "Wozoraj n. p. odbyło się w B er
lin ie  zgrom adzenie akcyjnej fabryki chem ika
liów Soheringa, D yrekcya skonstatow ała, że 
dzięki zniżeniu rosyjskiego cła od ohemikaliów 
o trzy rru ła  fab ryka mnóstwo zamówień z Rosyi 
i tym i dniam i już odejdzie pierwszy transport 
w artości 40000 m arek. Bardzo wiele zamówień 
o trzym ały  także fab ry k i w yrabiające zb y t
kow ne arty k u ły  z papieru, a pewna fabryka 
m aszyn rolniczych, w której dotyohczas p ra 
cowano tylko do południa, m usiała podwoić 
liczbę robotników  i zaprowadzić całodzienną 
pracę.

O statnie notow ania:
K red y ty  auatr. 368 50, węgierskie 439 75, 

A nglobanki 153 75, Uniony 269’—, B ankvereiny 
130 25, Landerbanifi ‘266*50, Ludw iki 216 60, 
Ozerniowieckie 272 25, E lbethale  257*75, R en ta  
papierowa 98-20, srebrna 98*10, austryacka 
złota 119 55, 4 ° 0 austr. rfnfca wal. kor. 97*80, 
w ęgierska złota 117*85, 4 'Ji„ węgierska ren ta  
wal. kor. 95*05, dukat 5*85, 20-frankówfea 9*91— , 
m arki 12*19, ruble 1*33 '/„.

§ Wiedeń 22 marca. Spirytus 16*40 do 16*70.
§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od lOgo do 17g > marca 1894 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 6*65— 7*70, żyto 5*20 do 5.60, 
jęczmień brow. 6*15—6*50 pastewny 4*80—5.40, o- 
wies 5*65—6*25, hreczka 6*50— 7*— , kukurudza 
^eszłoruczna 5*50—6*10, knkcuudz. nowa 4 75—5*25, 
groch do gotowania 8*00— 11*—, pastewny 5 00 do 
6*50, proso 5*00— 5*75, bobik 5.00—6 75, wyka 
6*50.—8*50, koniczyna 60*— do 90*—, anyż rosyj
ski 24*00—37*00, anyż płaski 26.00—27*—, kmi
nek 28*— do 24*00, rzepak zimowy 10*00— 12*00, 
letni 00*00 do -—*—, lnianka 7*00 do 9.—, nasie
nie lniane 9*50 do 11.50, nasienie konopne 8*00 do 
9*25, tymotka 28—83*50, chmiel — * do —, nafta 
zwykła 15*50 do 16*50, salonowa 18*—  do 19*— , 
wosk ziemny —*—do— •—. Spirytus 10.000 litr. pr. 
gotowy kontyngentowany, bez podatku konsumcyj- 
nym 15*75—16*00, fasola 7*75- 
7*00 do 8*50.

-14*00, soczewica

aTelegramy „Przeglądu
Fiume 22 marca. Cesarz niem iecki p rzy

był tu  osobnym pociągiem dworskim wczoraj 
po południu o godzinie 2*/,. N a pow itanie jego 
przybyła powozem z Abbazyi cesarzowa A u
gusta W iktorya, nadto  jaw ili się na  dworcu 
arcyksiążę Józef, z żoną swą arcyks. K lo ty ldą 
i córką M aryą Dorotą, gubernator hr. B atthy- 
any, jenerał Spiess, adm irał Seem an i wszyscy 
oficerowie akadem ii m arynarskiej. Cesarz n ie
m iecki w m undurze austry&ckioh huzarów  w y
skoczył z wagonu, uśoiscął rękę arcyksięoia 
Józefa, przyjął przedstaw ienia, poczem podążył 
do ce-arzowej, ucałował ją  w  rękę i po kilks- 
kroó serdecznie uścisnął. P rzyw itaw szy się 
z żoną zwróoił się do arcyksiężniczek, ucało
wał je w ręce, podał dłoń nam iestnikowi B at- 
th y an y ’emu i rozm aw iał z nim  dość długo. 
Z dworca udali się cesarstwo do pr rtu  i barką 
popłynęli na  pokład jach tu  „Cbristable" i po
dążyli do Abbazyi. Tow arzyszyły im  w tej 
dr dz9 dwa pryw atne parowoe, a licznie ze
brana n a  nich publioznośó w itała  m onarszą 
parę serdecznym i okrzykam i. Do portu  w Ab- 
bazii w jechało cesarstw o o godzinie 4 -tej 
wśród salw działowych. Ustawiona na  brzegu 
kapela zagrała hym n praski. Na placu lądowa 
m a oczekiw ały cesarza najstarsze dzieci. Ce
sarz w m undurze adm iralskim  stanął na brzegu 
i pieszo odbył z cesarzową drogę do willi 
„Amalia". Ponieważ cesarz w yprosił sobie 
wszelkiego urzędowego przyjęcia, przeto pow i
ta li go ty lko  pułkow nik W aohter i dyrektor 
L ilberhuber. Zaraz po wylądow aniu otrzym ał 
cesarz telegram  pow italny Cesarza F ranciszka 
Józefa. Z polecenia M onarohy przybył nam ie
stn ik  do ochm istrza dworu cesarza niem ieckie
go, aby się dowiedzieć jakie rozkazy m a wydać.

Pogoda, k tó ra  dotychczas była fatalną, 
wczoraj uoprawiła się.

Sofia 22 marca. Książę F erdynand  i księ
żna ( djechali stąd wozoraj osobnym pooiągiem. 
N a razie rd&dzą się do E ben thalu  koło "Wiednia.

Peszt 22 marca. Z powodu śm ierci Ko
szuta była giełda wczoraj po południu zam 
knięta  i będzie zam kniętą także w dniu  po
grzebu.

Sejm zw ołano na ju tro  ua nadzw yczajne 
pofiedzenie.

S tronnictw o niezawisłości uchw aliło posta
wić na jutrzejszam  posiedzeniu znane swe 
wnioski, t. j. aby K oszuta pochowano kosztem  
kraju i z udziałem  rządu i ciała praw odaw 
czego, aby rząd w ysłał rodzinie zm arłego kon- 
dolencyę, aby wystawiono Koszutowi w P e 
szcie pomnik, aby  zasługi jego uwidoczniono 
w k u ę iz e  usraw w ęgierskich i t. p,

Wiedeń 22 marca. Dziennik Wiener Allg. 
Ztg. donosi, że w sferach rządowych spodzie- 
wają się, iż prow izoryczny układ handlow y z 
Rosyą na podstaw ie wzajemnego przyznania 
najw iększych przyw ilejów  podpisany zostanie 
w ciągu 48 g  ćzin. Prow izoryczny ten  uk ład  
obowiązywać będzie tylko dopóty, dopóki nie 
zostaną załatw ione formalności zawarcia defi
n ityw nego tiak ta tu , k tó ry  wedle informaeyi 
tego pisma jest już zapewniony, gdy& Rosy a 
odstępuje od żądania zniżenia cła zbożowego 
z 1 'jj zł. na guldena.

Turyn 22 m irca . B urm istrz tutejszy (sia
da to) i członkowie rady  miejskiej złożyli sy
nom K oszuta w izy ty  kondolencyjne. Nsdto w y
słano im ieniem  rady  miejskiej telegram  kondo
lencyjny  do naczelnego burm istrza Pesztu. 
Przed domem zm arłego ustawiono m iejską straż 
honorową Rodzina zm arłego otrzym ała bardzo 
w r le telegram ów  kondolencyjny. h, m iędzy n ie
mi telegram y od Oriapiego i N hotcry .

Pomimo bardzo troskliw ych poszukiwań 
nio znaleziono d oyohczas żadnego rozporzą
dzenia ostatniej woli Koszuta.

Belgrad 22 marca. Przejeżdżającą t jd y  
wcz raj wieczorem bułgarską parę książęcą po
witał na dworcu linieniem króla pierw szy jego 
ed ju tan t Cirie.

Madryt 22 marca. P rzy  w ydobyw aniu o- 
krę tu  „M aehicao“ w S antaaderze zdarzyła się 
eksplozya. Podobno zginęło 5 ludzi, a 7 jest 
rannyoh.

Londyn 22 marca. Grladstone wystósował 
do wyboroów swoich pismo, w którem  oświad- 
■* za, że zatrzym uje nadal m andat poselski. Za
razem  oświadcza GUadstone, że zdaniem  jego 
konflikt m iędzy izbą lordów a izbą gm in bę
dzie w ym agał koniecznie odwołania się do n a 
rodu i że jak największa rezu ltaty  m ożnaby 
cdu*"eśó przez to, gdyby Irlandy i wymierzono 
sprawiedliwość.

Peszt 22 marca. R ada miejska uchw aliła 
wysłać depntaoyę do Turynu, k tóra ma się za
jąć urządzeniem  pogizebu Koszuta. Nadto 
oświadczyła rada miejska gotowość urządzenia 
własnym  kosztem pogrzebu K oszuta, sprow a
dzenia zwłok jego do Pesztu, pochowania ioh 
w honorowym  grobie i w zniesienia mauzoleum. 
W ybrano także nieustającą komisyę, k tó ra fan- 
gowaó będzie aż do nkcńczenia uroczystości 
pogrzebowych. Zaw iązał się tu  kom itet obywa
telski celem zbierania w oałym kraju  składek 
na pom nik Koszuta.

Madryt 22 mstoca P ray eksplozyi w San- 
ta&derze zginęło dsies:ęoin ludzi, a dw udziestu 
siedmiu jest rannych. N adto mnóstwo osób 
przepF.dlo. Gm aohy nic nie ucierp :ały. W śród 
ludności zapanowŁła panika. W ładze ściągnęły 
wojsko i policyę z sąsiednich m iast. O godzinie 
3 rano zapanował już spokój w m ieśjie.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie Łierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Ninielsztm mamy zaszczyt złożyć publiczne podzię

kowanie WPauu J ó z e f o w i  S e lz e r o w i ,  doktorowi 
wszech ntuk lekarskich i asystentowi głównego sspitala 
za Jego troskliwa opieke i bezinteresowną kuracyą Qjca 
naszego śp. Aleksandra Milskiego.

Bronisława i  Jadwiga Milskie.

Przygnębieni nadmiarem boleści po stracie śp. 
Ojca naszego, nie czujemy się na siłach, aby wszy
stkim tym, którzy zmarłemu ostatnią oddali posługę 
albo nam słowa współozucia przysłali, osobiście wdzię
czność naszą wyrazić, Dlatego publicznie wypowia
damy z głębi serca: „Bóg zapłać!"

Krzysztof i  August Cieszkowscy.

Okulista operator

D r *  T e o d o r  B a ł ł a b a n
b asystent prof. Borysikiewicz*. Wałowa 7.

Lekarz chorób wewnętrznych
Dr. Bolesław Madeyski

b. elew. asystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 

i Wiedniu ordynuje od 3 —5 
nlica Mickiewicza liczba 6.

%£» J O N A S Z
d w  b u a k o w y  t  k a n t o r  w y a i i i i f  

wj Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
K F  kapuje I sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety pa najdokładniej
szym kursie dziennym

P R O M E S Y
do ciągnienia 1  kwietnia r . b. na losy miast* 
Wiednia po 3 z Ir. 75 ct. wraz ze ztemplem Główa* wy
grana 400.000 koron i ni 4*/, lisy cnańikie po *1. 2*50 

wrzz za stemplem. Główna wygran. 200 000 k won.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do- 

łącza de 20  ct. na portoryum.
Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, giyi 

ua dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Bok założenia lą ss

A U G U ST SOHELLENBERG  i  SYN
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 

nilca Karola ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje wsael- 
kie pap’ery wartościowe. PROMESY di ciągnienia 
1 kwietnia 1891 na losy regulacy! Cisy po zł. 2*60 
wraz ze stemplem. Główna wygrani 2 0 .000  koron 
i na wiedeńskie losy komuialae p> 3 zł. 75 ct. 
w«az ze stemplem. Główni wygrana 400.000 koron 
Wydawnictwo gazety losowiń „NADZIEJA". Pre 

numerata roczna 1*50. Na prowincji zł 1‘80.
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia *22 marca 1894.

HOTEL ZORŹA. Wł. Siemiginowski z Tor- 
skiego. Hr. T. Dziedustycki z Nie dachowa Wład. 
O hoiki z Kaliuowszczyzny. Hr. O Potocki z Ma
ry ampola. A. Garapich z Zagórza .J. Łocki z Sarn. 
F. Romaszkan z Kocmania. K Miksche Allegri 
z Biolsba. A. Kramer z Paryżi.

HOTEL VICTORIA. K. won Gartler z Mo
stów Wie’kich. E. Mullerowa z Opłytaa. M L Hoff
mann z Pragi.

HOTEL CENTRALNY. Dr. Maciejowski z 
Sic.bora. P. KieLnowska z Kozłowe. M. Wawrzyn- 
kiewicz z Kunaszowa. M. Ujejski z Rudek.

L w ó w  dni* 2! m r a  t libr h*nilov«j)
A k c j e  za bztoke: Kolej g*l- Karola Ludwika 

20<) zł. m. k. 316— do Ź19-—. Koląi Lwuw.-Czem. Jasaka 
po 200 zł. w. 271.50 do 274 50. Banku hipotecznego po 
200 at. w. a, 386* — do 396 —.

L i s ty  m s ta w  .c  za 100 zł.: Banka hipot. gal 
6'|, losow. w 40 lat, 101* -  do 101 70, 6% z 10'/, prem. 
109*80 do 110*50, 4'ls‘jj los w 50 lat. 100*— do 100*70, 
Banku krajowego los. w M lat. 100*50 do 101.20.
Banka krajowego 4'|, los, w 67 lat. 97-30 do 98.—. Tow. 
kredyt, gal. ćemsk. 4% (I. emisya) 98*33 do 99*—. 4 '|, 
loa. w 41 */s lat. 98.10 do 98*80, 4“/, los. w 56 latach 98 — 
do 98*70. 4V,°I, los. w 52 lat. do .

O b lig i  za 100 zł.-. Galie, fandaszu proptnacyjnego 
4*|, 97*30 do 98,—. Buków, fandaszu propinacyjnego 5*|. 
102*80 do 103*— Kom. banka krajowego 5'/, w. a. U. aa  
102*30 do 103*—, Pożyczki krąjowgj 6*J, 105*— do —*—, 
4 V /, 100*- dolOO 70 4 ',  z roku 1891 93 50 do 97*20 4’|, 
z roku 1893 96*50 do 9720.

M o n e ty . Dakzt cesarski 5*31 do 5 91 Napoleon- 
doi* 9*85 do 9 95 Półimperyał 10*10 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32*50do 1.35 59 100 ma
rek niemieckich 60*70 do 61*20.
ffsaaBjiagg!

Wiedeń dnia 22 marca. (godz. 11 w połndn. 
Kredyty 8 68—, kred. węgierskie 440.75, Anglob. 
154.25, Uniony 268*50, Dankvereiny 181.—, Lan- 
derbauti 267.10, Akoye tytoniowe 219 25, Btaats- 
bahey 388.—, Lombardy 108.50, Elbethale 260*— 
Renta papierowa 98*20, Renta węg. 4°/e kor. 95*17 
Rentawęg. złota 4®/, 118*25, Alpicy 65*60, Mark. 
61*— Losy tur. 62*—.

-4*/.

* 7 , °/2 'O

Galicyjski bank kredytowy
pooząw? rzy od 1 lutego 1890 wydaje 
A s y g n a t y  k a s o w e

z 30 dni- w m wypowiedzeniem  i 
A s y g n a t y  k a s o w e

z 8-duiowem w ypow iedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące tiię w obiegu

4 ' / / / ,  A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dnici7eiu wypowiedzeniem  oprocentow ane będą 

pocK tjw szj*  o d  d ń i s  4 m a j a  1 8 Ś O  po 4°/0 z -SO-daio- 
wym term inem  wypowiedzenia.

Lwów dnia 31 styosm a 1890.
D y s e k c y a .

Przedruk nie będzie płacony. 1702 9 - ?

najnowsze w wielkim wyborze po
leca najtaniejParasolki

M IK O ŁA J L U D W IG
L w ó w , n i .  H a l i c k a  I. 14 .

Koniczynę nasienną
czerw <ną, białą, szwedzką tudsi ż tym otkę, rzyj (lniankę) groch 
„Y ictoria", bobik, owies (t. z. franenzki) i £uk  -radzę gorzelnianą

sprzedaje
Filia c. 1 iiprzi. , ' . Banku hipotecznegi s Tarasnnly.

Z Y G M U N T  F L T J S S
W ie d e ń - B e r n o - P r a g a - T r y j c s t - L A V Ó w .

Krzyż honorowy i dyplom honorowy, Bruksela, St- Gilles 1893 
piarwsze nagrody, wielkie złote medale, Paryż, Bruksela, ł>t. billes, 

Ausbip a/E., Ołomuniec-
Skład fabryczny dla sztucznego farbowania i chemicznego prania. 

L w ó w , u l. S y k s tu sk a  3 0 .
Filie we wszystkich większych miastach Monarchii.

718 3 - 5     *    , .
Motto: Utrzymać znaczy oszczsdzac. 

ZtikLd sztnezsego fu b  wanie, apretnry i <hemicznrgo czyszczenia 
(pa owe maezycy i elektryczne rświetlenie) r-szelakiego n.dzajn girdereby 
męskiej, damakiej i dziecinnej w stanie całym lub rezprntym, jekoteź 
mundurów, meblowych mate>*yj, dywanów, firanek, prawdz. koronek itd. 

Szybkie wykonanie oryg. czarnych toalet żałobnych. 
Wykonania rieprzewyżazoae przy niskich cenach. — Obstalanki 

po cenach fabrycznych przez wszystkie filie w przeciągu 10 dni franko.

Istnienia 
cdroku 1700

'4

Zakład kąpielowy i łuczniczy Nowoi8n,izonŷ

aiierbadin Rosenheim Górna  B a w a r y a  
linii kolejowa ŁS? 

Monac hium-S»lzburg.

Wielki, wygodnie urządzony ztkład leciniczy, szczególnie sy stemn 
Kneippa. — Kierownictiro leaarskia dr medycyny KCinliul»ęr, przed* 
tem leiarz zakładowy w Wórishofen. — Obok bydrot.rapii, kąpiele mi- tfe 
neralne, szlamowe, piaskowe, słoneczne i parowe. Oim- 
nastyka. Cały rok w rucliu.

Prospektów i wyjaśnień bezpłatnie i  franko udziela
Ferdynand Schweisgut, js łU ckie l.

836 1 8
m

I Kupuj n majstra a nie n chłonaKaL
|  To mogę stanowczo o mojej fabryce» 
f powiedzieć, bo tylko takie wielkie przed-1
I siębior3two jak moje, może przez za- 5 
|  kupuo gotówką olbrzymich zapa, ó ,v " 
l i  inn> korzjści, tanie wydatki na inte-
I I es, które w końcu na korzyść kupują- 
, cego wychodzą.
8 Vf spaniała wzory dla prywatnych 
1 darmo i opłatuio. Bogate książki wzo

rów, jłkich jeszcze eie było, dla kraw
ców niefraekowsne.
Materye na ubiory peruwienny 
i doskiny dla Wys. Kleru, przepisowe 
materye na ubrania dla c. k. urzędni
ków, t-.kż» dla weterznów, straży 
ogniowej, gimnastyków, na liberye, na 
bilardy i stołu do grania, pokrycia na 
wozy, gunie, także nieprzemakalne na 
ubrania myśliwskie, ma*erye do pra
nia, pledy podróżne od zł. 4 do 14 
Warte tego co kosztują, uczci? e, trwa
łe, czysto wełniane towary, a nie tanie 
sztnaty, uieopłtcające roboty krawiec

kiej, poleca

Jan Stikarofsky
BERNO (Manszester AuBtry*) 

Największy skład towarów sukiennych 
w "wartości pół miliona złotych.

ffgr* Posyłka tylko za zaliczką. '  ‘
Listy w polskim, niemieckim, cze

skim węgierskim, włoskim, francuskim 
i angielskim języku. 508

Bardzo ważne!!!
Dla kupujących prezent*, wspaniała he- 

l io g r a w n ra  A r t u r a  G ro t tg e ra

„Pochód na Sybir1
-b ra ć  wielkości metrowej, j e s t  dr a bycia, 
po zniżonej ceń*, dawniej 4 zł. tera: 
1 zł* 25 ct. wydania A. l£ ł»czu rby  
plac Halicki 1. 12 I piętro. h49 1-1

Zarząd dóbr Skałai ma ua  sprzedaż

pszenicę jarą
(królewską) po 11 złr. za 100 klg  
i Groch Yictoria rów nież 11 złr. 

klg. looo, ttacy a  kolejowa 
Borki wielkie.

822 3-4

100

FARBY olejne 
Farby do fasad
Lakiery i pokosty 

Masa i lakier do podłóg
poleca

W .  C z o p p
Lwów, Żółkiewstea l 2 .

F irm a założona w roku 1843,

S s tm  Sgbj Realność
s * mu mieszkalne

szczęki
wykonuje atelier dentyBtyczno-Ucbnicine

B D r  D C C  D A  Lwów, ulica Karola 
. D C - r lu L r lA  Ludwika 1. 5.

M I M M M I N W e K I M M M
PRĘG! 1 PRZYPALANIEM * 40  LAT POWODZENIA

LINIMENTrGENEAU
P łyn  tłusty odwilżąjący 1’. G-cneau 

D L A  K O N I  C U G O W Y C H  I W S Z E L K I C H  I N N Y C H

Jedyny ś ro d e k  
zew ne/rzry, zastę- 
pujący wypalania 
bez bólu i bez 
wylinicnia.

Przyjęty przez 
i najsławniejszych
weterynarzy, cho- 

'rtowców, u jeżd iaczy; utrzym ujących stad
niny, etc., etc.

Szybkie i  niezawodne leczenie okidawień, 
stłuczeń, zboczenia i w ykrzyw ienia  pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośli i  guzów na  
nogach, itp . itp.
Środek odprowadzający i rospędzający.

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu
tach, bez Avystrzygania sierści. Cena.- 
6  franków .

S k ła d  ; A p tc k » _  e i f e n r i G A  T T .
275, ulica Saint-Honorś, w Paryżu.

We Lwowie : W składzie aptycznym p 
Kr? yżano wskit go. _________

N *ezrów aue o i d i  p lenności, 
niepo. legcją sarazie kariofie

» lfe łe  cudow ne"
i

N i e b i e s k i e  o l b r z y m y "
sprzedaje dopóki za~as siarczy 
Ałi ąd dóbr A dam a hr. M arasie 
w Jurkow ie p. Czchów po 10 ct. 
za kgr P rzy  odbiorze 100 kgr, 
t j lk o  8 ot., przy zamówieniu os 
lego wagonu tylko 4 ot. za kgr. 
poliftBft tnę. 498 9-10

TRAW A MIODOWA
(Holcus lanutus) nasienie świtże i pewne 
na grunta suchy lub mokra zupełnie liebe, 
na pastwiska wyborna roślina, raz zasiana 
trwa kilka lat. Jeden korzec wraz z wor
kiem kosztuje 4 złr., przy raknpnie naraz 
IB korcy dodaje sig korzec bezpłatnie. Za
mówienia uskute znia J. B U LS IE - 

W IC Z , skład nasion w Bochni.

P IE G I
|damy na tirariy i iune nieczystości 
skóry znikną już pa 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
Christoff‘a znakomitej nieszkodliwej 
Ambracreme Prawdiiwe tylko w 
zielono opakowanych słoikach szkl&n 
nych po 80 ct.

Skład główni dl* LWOWA : Apteka 
pod s-ebrnym orłem Z. Riickt-ra 
w KRAKOWIE: apteka E .  Hellera 
i W . Itedyka. 665 5 20

w Narajowie koło Brze- 
żan, składająca się z do

mu mieszkalnego murowanego, gontem 
kryty, o trzech pokoi, kuebni, piwnicy 
murowanej, st-jni na koni, krowy, wo
zowni, stodoły, ogrodu jarzynowego, sadu, 
pola ornego i łąki w objętości około 20 
morgów jest zaraz do wydzierżawienia lub 
sprzedania. Zgłosić sig P°d adresą H. 
Uniatyski w Lipnikach, poczta Mościska.

Eaeszonkowe w ydanie

K I U Ź E Ukm
do nabożeństw a

elegancko oprawne
(z kościelną aprobatą)

X . B zozowski. Ciche westchnienia
opr. w  ang. P łótno 1 zł. 60 c t. 
w szagryn 1 zł. 90 et 

X . Brzozowski. Pokarm anielski 
opr. w ang. płótno 1 zł. 31 ct. 
szagryn 1 zł. 7o ot

Mo* awski. Bóg mój i wszystko mo
je opr. w ang. płótno 1 złr. 
60 c t ,  szagryn 1 zł. 90 ot. 

Zmiłuj się nad nami w ang, płótno
60 ct.

Do nabycia w  celniejszych 
księgarniach

K s i ę g a r n i a

J. M. liimmelblaiia
w Krakowie.

„Jaskółka
najnowsza elegancki kra
watka w dwóch faeonach 
na sezon wiosenny poleca

M. WEIN
Magazyn galanteryjny.

Praw dziw ej

M A S Y
francuskiej

jedyny skład 

t j y i i c c  VL

A l o j ze go  H u b n e r a
we Lwowie, Synek 38.

W sze lk ie  inne fabry 
katy są naśladow nict
wem.

JTest do nabycia
Sadzonki leśne, Świerki, Jasiony, Jawo
ry , Kasztany 1 do 1*60 m. wysyłki po 
umiarkowanej cenie, Głóg biały na ływe 
płoty, orai wysprzedai sikótki oaooowej 
racjonalnie prowadzonej hurtem hib po- 
trobnie że zasóbsm dziczków różnego ro
dzaju. Zamówienia przyjmuje Zarząd leśny 

w Borownicy o. p. Ulucz. 8-3

Obligaoye 41 2%pożyczek krajowych
z  r .  i s s 4 ,  l e e e  i  io © e

zostały w ypowiedziane przez W ydzia ł krajow y z dniem  
1 m aja 1894. O bligacye te  przyjm ujem y już obeonie jako 
gotów kę po 100 złr. doliozająo kupon bieżący przy  z a- 

m ianie na inne obligaoye.

SOKAL I LILIEN
556 l > o m b a n k o w j i BLantor wymiany

17612450



PRZE 3L s oui* 28 fadurca 18W
ps1 j Uijf ww**-w.g-g r c j ^ z  u  z m

P S  Poleca się handel win . Ł-u.ęLAariłfcs. S t e d t m i  id le x s t  w e  L w o w i e .
t  D r o o n e  o g ł o ^ i . k  *w; 
d r u k i e m  l 1/, , t .  o d  i f y r i f u u  
■tym k m  d i a k i e m  ^ c t

ryliłym 
*n, iłu-

M ło d a  i n g i f l k a  poszukuje ajiie 
gzc/enie przez biórn pani ł ł o d y ń s k i e j  
Lwów, Rynfcfr 39 dou Inaryolego-

P I Ł Z N E  I I
o ry g m t’ n y  bute lkow y 

2 orow aru mieszczanskiepo w Pilznie zai w r  1842.
W  m i e j s c u  do ",-bycia we ws-^stkicb handlach restauracjach etc. N a  
p r - w i u c j ą  wysula ńg w skizynkach patentowanych po 25, 50 lub 1(0 bu
telek po cenach orygina ln. * © p u a lem  a k c y z y  Zamówienia, tak miejcco 
wt js h i aamiejscow# przyjmuje i z najw ęksŁą si-rancoBcia a  i lo s la w i(  
b e z p ł a t n ą  wykonuje k u  m o r  b r t w a r n  i . . i e s z c / a ń » k ie g o  

L w ó w , R y n e k  4 3 .
Cenniki gratis. Telefonu 1. 309.

I ł u  a  n o w e  g a r n i t u r y  meoii bar
dzo eleganckich, salonowych, materya 
jedwabna, do sprzedania Pracownia fa- 
picerska Słezorkowskiego, S'krtuska 10.

826 3-3
k  * a b t le ,  g u z y , a g r u f y ,  sieli 

chy kościelne srebrne urzęćownie cecho
wane. J. Dąbr ,wski we Lwowie. Halicka 
1. 17.  ______ 730 8 ?

h u c z ta  Rymanów pos,uJioje ekape- 
_yto:ki._______________  817 4 -4

Z u a k o i d i t e  tuuki niek:.*j' ne lNiemo- 
jowskiego, zbadane prze/ miejskie iaboea- 
toryum, są do nabycia we wszystkich tra- 

ka b 653
W il la  w blisKosci Pamu KilińsKiego 

z obszernym grunt, m podbu-lowlanym 
es do sprzedania. Bliższa wiadomość u 

r  Jlayers w kancelaryi notaryaln j przy 
ul. Trybunalskiej 1 1. 8cS 3 3

( J rz ą d  pocztowy w Podbajoace poszu- 
kije okspedytoi a lub ekspsdyto/ki z u- 
zi łlnier iem teiegrt licznem. 3 , 8 2 3

Iz o k w in o liila  12 konna Clayihona 
w zupełnie dobrym sianie, obecnie w ru
chu, (io wydzit rżawiema luo sprzeuania 
w Trusk-ecu, poste restante J. K. 2-2

U k o ń c z o n y  chemik poszukuJD zajś
cia pr -y fabrykach krajowych. Wiadomość : 
Stanisław Mirki w Wargżu p. Waręż.

Z y tn id w k u . czysa ou gwnrancyą. 
paloua z namego żyta i słodu, w gorze lni 
Chlebrwit ckiej. Poiecając pcw^ższy spiry
tus surowy pu przysvgrnej c-. uu, zoBtajc- 
my z pcjrażanieui /. , zad goizelni J  W. 
licm.ma br. Potcc iego w Hiebowicajh.

769 2 2
JD ach siw k i francuskiego s/steau, do

starcz a każdą dość Arnold Werner we 
Lwowie .astfpe . T/jene berg. 6 2 6-12 

I . in iu i i r l l  wiedeńska, mało 
do sprzed/,nią u Mariachlera, 
k* 3

eżyw api
Kopirni

757 3 -li
8 i . tu c le c  Strefowy otylcowy syso. 

Martyni wyrobu Wiśniowi/ckiego oraz 
para pibtoleató n tur ^owych do spr. eda- 
nia - r pr cowni ruszidka-ikiel Sz akow
ski Kopczyński we Lwowie, płac Ber-ar 
dynsai 1.1. 784 3 3

P o c z ia  R y m a n ó w  
e z p e d y /o r a .

p o s z u k u je
750 4-4

Mlek.j mezbieraiio
w f as. R/oh i>iomb <wHn>ryU Lo- 

staruża, do d mu

S f y m ó i K & « §
Mleczarnia: Bazar 'produktów w ie j

skich ulica Kopernika 14.
S z p a r a g i ,  tla. ci, 4kstfiie,’ śbc^ne cl 

brzynr, po 3 zł. 100 a„tok. Ńolws.k La- 
moi Brz-, żany, 743 5 6

N a s ie n n e  jgczm ona, owsy, kartofle 
najlepszych gatunków pule ;a Zarząd dobr 
Strzałkw, otryj lfl towar: yatwo handlo
we Lwów Jagiellońska, Uennioi franco.

N a u c z y  c i e l s k a  A g e n c y a  ileleny 
a Jordanów Biernackiej ul. lJtu^ojza 19

— lOO złr.~ 
zapłacę zai z kto na la  mi osadą, , on- 
trolo. i, kasyer , 10 gorzelni lub gospo 
aarsT,w:n AJres: R. N, posto resraute Ol
szanica ąd Złcciów. 8-14 1-3

I I . P o d l i a j a .  S. S, Nr. ». Ozy już 
przebrzmiały wspomnienia sadwiślańjkii go 
grodu ?

II i n i j  n z c z e r / j  c h ę c i  p o i e t t r n ia  
z ta łn tu lć  n i c  n iu g i- — m o ż l iw e  
t y l k o  z  t u k i m  e g z e i r p i a i z e / u  w  
r o d a a j u  p a u a  P a k i o n y o i l J .  4 .

Postukuję od 1 K w ietn  a na wic-ś,

domowego nauc7yciela
teoi nika lb a znia sokoły • alnej, 
k tó ry ; y  uo konr& -"&kaoyi, ucaył 
ciil  yca r, drugiej k a iy  r; ?Jncj 
P rzez św ęta m-. żn& ię us-nib } o- 
rczum ieć wis Lw wie, H otel M e
tro} o e, j.Oitie,.1 w każ > oso1-  ̂ I.i- 
stownie P. K onarzew ska P- dwo- 

ł-jesyska, s ta .y a . _

We Lwtwie przy ul. GroJetkisj 1'czba 83
otw orzy ł pracow n ię

wszelkich wyroi ów stnlsrsKish zwykłych i 
artystycznych, nn.-nowicie kościolnycb me 
blowy.h i budowlanych, były 3-ltt;u sty

pendysta WydJ ł ł u krajcwi go

Toetlor Prokopowicz
który kończył wyi-zą izkoig przemj :ło ..'ą 
we Wiedniu, złoży! tam-ż > egzamin pań
stwowy i nabyi pdpowicdnej prakty- i i 
teoryi rak w kraju aa i zagrani ją Ceny 

niskie. 806 3
5 * . n  kijogrimoła paczka mtsła brut-

' »  U to franco I stirfa 5 złr. *6 ct,
P ,tre.a 6 złr.

Zarząd dóbr Obłażnica Nsua 
k r^ łe  S l r y j s .  837 2-3

C-US-i -15
K U B IN , B R IC H  I K O R Z E N IO W S K I

WE I iW0V,IE,
F a n  r y k  a  p a r o w a  p ie c ó w  k a f l o w y c h

odznaczona saszczytme na wystawach krajowych.
kantor zamowitn i wystawa ulica Łukasińskiego 1. 6 ,pl*c 
1 asiruin) y  b własne ty  roby ogniotrwałe szamotowe 
PIECE lv0MINKI, KUCHNIE i VANNY KAELwWE 
z gładkich lub wzorzystyeh kafli, w kolorze białym jorce- 
Is-rowym, rnajoliJrowym, nzamowym, perłowym brunatnym 
lub zielonym. Pokrycia ścian kaflami gładkiemi lab 

wzorkowunłmi.
Wyroby naiie równrją się supełn!e wyrobom za

granic; nym gdji pracując przez lat kilkanaście w pierw
si orz*da., ch fabrykach zagranicznych, n-!iyliśmy wszech

stronnej prektyki w tymże zawodzie.
Wykonujemy także wszelkie naprawy-

Łaskawe zamówienia miejscow i z prowincji usku
teczniamy najstarannie j, ..ioiowo i trwało, po cenach 
umiarkowanych. 798 2-6

Wins
Szampańskie, francuzkie w ca

łych. pół i ćwierć fla kach.
M tai-e « i b a  » gieriŁLB hisz
pańskie, francuzk.e i inne, tu 
dzież prawdziwy H o n i a k  L i  

k w o r y ,  S i a r k ę ,  Z y- 
tm o w k ę  

poleca

Karol Bayer
m  LWCT.7IE, friay ulicy Kra- 

kowjkiąj 1. 11

SK ŁA D  FABRYCZNY
c. k. upriyw. .tsbtyki

w 3ERNDORF

u i a
i t o l o w e  i d e s e r o w e  

ze erebra chlńukisgu i alpcłd

T S  % O Z Y N T A
KBcheuic r  czysiege nikin
* potyczeniem dł-«golitniej trwałości 

poleoa

ę i  C h r i s t a  i s s t p s s

W, BILIŃSKI
we błogie ulica _at« tńeka 1. K,

1 los iurekr 400 frank.
1 „ włoski ozer. arzyźa 
I „ serbski tytyniowy 
1 „ Jo-Sziv

1 los Ru jolfa 
l  „ —losai fztr. krzyża 
1 „ serbski tyfoeiony 
ł. Jo riv les

Ciągnienia już I-go Kwietnia
Dq tych ciągnień polecamy:

65

41

ciągnień z p/ó rnyn l wjgranym.'
a f r ,  3 ,3 7 0 .0 0 0  w czasie opf. enis 

Wszystkie 4 lisy za 40 rat miesięcznych po 
złr. 2 90.

ciągnień z głównymi wygranymi
* łr .  8 1 .8 0 0  podczas spłacenia 

Wszystkie 4 losy za 40 rał miesięcznych po 
złr. 1.60

1 turtckl 400 irc. los za 43 rat miesiącznycn po 2 sir.

Natychmiastowo wyłączne prawo wyłączne do =ygran/ch pa złożenia piert. -izej 
raty. Każdy los musi wygrać. Nawet przy najmniejszej wygranej grupy pierwszej ko
rzyść 42 złr. po nad wartość burau.

Kantor wymiany ‘JI/ERKtR i Ska, iiedtsii Wopplingerstrassa 39.
Ii s y  ciągu cii darm  i i opłatnia. Spłata r a t ' l a a  wolna o i  p rta  

a kw item  repozytow* m.

Pierwsza Tokaj ka

Fabryka Koniaku
w  T o ka j

Herb mksta Tokaj, 
R .jestro ./ana matka 

o.hronn i.

na 8 wystiwadi (Paryż, Bordeaua, Nizza, Londyn 
Barlin, Htaga, Chicago, Bruksela; zto ymi medalami 

nagrodzo a
Pod konirtilą wysokiego węgierskiego minist. handlu odzna

cz, na k y.szcseyomicmeOl tabry uznem.

Ostrzeżenie dla kupców koniaku.
OatiZ gam y n in i j/zdoi p rzrd  zakupnem Imitowanego to 

kdjskłego koniaku, bo m y ta  łow y u każdego kupca konfiskujemy 
N iiśkdjwiiioowatu je s t aaż  ly feoniak, s.iorv a je d y n y  w Tokaj 
istniej fjej fabryk , konjąika, z pierwszej t.kajskiej fabryki ko 
n aku nie picliodzi i p w yż j  um uszczjubui hoibom 
Tokaj — iiad«ą m a,k ą  o»-.;hroaaą zaopatrzoay nie J0 <a.

By pom yłkom  zapobiedz, donosimy ża w S. A- Ujhely 
Filii nie znamy i z żadną tam tejszą firm ą w SÓiż zyoh stosun 
kaon m a sto im y.

Na za firm a istnieje jedynie niezmiennie tylko w Ta <aj 

P i e r w s z a  t o k a j s k a  l a b r y k a  k o n i a k u
737 2 -8  n  T u k s j .

v c  ■ 
• > «  ■
. < £  i
-C O

s V I
Ilustrowany Kucharz Krakowski p. brus/ecką,

w j lianie VI elegancko opraw ne Z zl. 8n  1-4

Do nabycia w celniejszych księgarnia a. Prosp ikt z-j spisem rzeczy na żądanie darmo.

J . I .  I l l i u m e l b l a u  w  J U ra k o w ie *

m m

. s - .- .

t s Z J U Z L * .  W N I C a . .
Zah.au rdrojowo - kiim..iycioy z 7 zdrojami H i iu t j  

s z e z a w y  sc-aowo-słonej i żela^istcj skutecznycn w ni*zytacu 
(kat.raca, narządu t  JUsohcwego i ai.rzijńow tiawien a, w Uiugo 
trw-Jem zapaleniu płuc i w rozedmie lUBtmie), przy wytiękaoh 
opłocny. w p o c z g i K a t h  s u c l ió t ,  .. c„orvo»cn uiug moczo
wych ( kobiecych, w nedokrew. ozci, Lleamcy itd,

Zuukomita górska o tacy a kllinatyczn z orzozwiającem po- 
o: 'etr :tm, Kuracya irloczua, zę,yczna i k* z u ia .  Zakład inhala- 
cyjny, solanko#, i balsamicaao*iglicowy. E-łPioi* a in tn l ie ,  by- 
aro^atyozuo i r^eczje. Aiieszkau.a i lane orząazetut. cogodne, 
pos pówe i bardz-i przystgpn*. W' sozonm sroukowym ( d 20 
czerw, do 20 sierpŁia; niem a uvolnien od taksy -drogowej- Do
jazd do zabł da ze wszystkich bieruukow dron żelaznych Uo bia- 
cyi w Stzryia aąo/u, a,ąd pecztowozem, i o wozami i góralskiemi 
woznamł arogą maio u  . j  u.ut l^uunjem na miejsce.

Wody ze zdr jow Jozelmy i Maguawiiy siln.ejSz* od wód: 
Lin, ki ,j, Gleichenoorsa ej i &Bi^.sktrj na tk ladae w apWat-h 1 
ikładacn wód tnintzuln^sh, h iospe*t, ro»st/a opł.inie i żihfo- 

wicnią na wodg i mieczsania przyjmuje / . a r z t t d  z a k ł a d u

JB ’.  W  i ś m e w s k i .

Każda Pani domu
chcąca zaopatrzyć dom 3wój w  dobre ei ty  kuły, n ie ty lko zlo- 
■wnie zachwalane, alo rzeczywiście z dobroci i  z t l e t  w ypróbo
wane, raczy łaskaw ie zwrócić uw aaę na moją firmę, k tó ra do- 
Lłada w szelkich otarań by  swoich Bzan odbiorców jak  uawię- 
oej Ładowolmć, i to  tak  co do jakości tow arów , jak  i cen n a j
przystępniej aych o cze.n dowodzi na  tępujący m ały wyciąg 
z cennika. Z  szacunkiem :

LEONARD SOLECKI
■ns? e  L w o w i e ,  u l i c a  Ł a - t o r e g r o  1 . 2 .

Z powodu zpaozne; koiisum oji \ rzedświątecwne; c u k i e r  
i inne t o w a r y  znowu potan ały :
1 kilo cukru najlepszego w g/cw ie .

„ n częściowo
n t w kostkach łub mączce

r.jgdałów  o»jpiękniejszych w ybieranych 
„ bardzo ładnych 

r Izynek su łtrńsk ich  bez p is  tek naip i.k n .
„ „ pięUiy b
n elem-j duże z ppstkam i
„ czarnych korynt b drobny c i  . 

dak ty li aleksandryjski M w yf orow y-h .
„ -  califat, r ro b n :ejsze bardzo dobre 

fig sultańskioh b rd  o ładuyoh
„ w . a n k o w y o h .......................................

Cykaty obieranej na;piękniej.zei 
araucini smażone żółto . . . .  
m asła do potraw snakom itego .
m asła w , b o r n e g o ........................................
sm alcu najprz dniojszego . . . .
słoń ny g r u b e j ..................................................
m ąki przennej i:ajpięb /'ejs*9: „000“

8 „ bardzo ładne] „00“ . . . .
„ ., ładnej N^. ,,I“ .........................................

Drożdże o dziennie świeże w iid^ńskie niezawodne
Nadmieniam prz;tem, ie  zaopatrzyłam mój skład dobra tylko 

naturalne ’ łint, białe i czirwone z wła n«j piwnicy we Wggrzech, które 
be* 11 .ukureiu - i poh-cam najtaniej, oraz kognnki, wyborny rum bremski 
i wódki, ro^olisy i likiery tak krajowe jak i zagrauictne. Utrtymuję także na 
składzie codz ennie piwo butelkowe z browaru P. Kleina flaszka 8 ct. 
piwo pilzneńskie 1 flaszka 18 ct.

Wszelkie inne towary pc mużiiwte najniżsiych c mach. ZamowLm* 
z prowtLcyi odsyłam od wl o tną pocztą Po "yższe ceny tylko w handlu I eo- 

arda Soleokiego przy ul. Ba orego 1. 2 we 1 wowie, jak już bsanoi.ua PT 
Pubuomość miała sposobność przekonać się i na której łaskaw względy 
z m tą ufność } liczę. ' 654 5 6

36 ct.
37 Ti
38 i

108 n
90 n
60 n
52 i)
6  1 «
48 7)
6 8 *
60 n
6 8 J)
30 71

1.50 »
1.28 n
1.13
1.40 n

63 f f
6 6
1 6 7)
14
13 J
1 4 ii

|  H M M M M M M M M ó i

Ja i IhnaŁowicz
we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako

wie Sukiennice Nr. 20,> w Lzerniowcach Rynek Nr. 2. 
poleca sweyego wyrobu

znakom ite śr dki od -zozegclnione lO m i meda-ami zasługi 
i 2m a dyplom am i uzoaniA na wy-it.awach k r  .jowyob i 

sagraniozuyoh a mis no wicib :

1‘nilr książęcy
b i a ł y , nadała '.elikatnośó, biułofle i Ladz wyczaj przyjemni > przylega 
do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnie 1 złr. z łabędzikiem 1 złr 50 ct.

P n d r  k s ią ż ę c y  r b ż o w y  i  k r e m o w y  małe pudełko 70 
ct., średnie 1 zl. 20 ci , z łabędzikiem 1 zł. 60 ct.

O łó w k i  do uwydatnienia, brwi i rzęnów po 8u i 60 ct.
R o ż  t ł u s t y  do twarzy i ust ał ic-aek 50 ct.
S a s z e t k i  % różnemi zapachami do sukifcu od 50 ct. do 3 złr.

H andel h e ro a ty  c h iń sk o -ro sy jsk ie j
k  d  M  u  u . u  * jb: x>

we Lwowie, pL Maryacki IG,
J  A

puieca

HiRBATĘ
*bioro maji wegs>

U  k i ,  F O U ^ O  k It, 1,3^ 

Ń u u c h o u s  o s sa rn a s ,— 
„  z b ió r  m a jo w y  3‘— 

RrJBOW CŁfHłia 4* 
M e l a n i e  d c  b o M . i  -

W y s i e w  k i  h e rb a c ia 
n e  , . l*8(ł

Tl) L it .k i  MjlopSZ,
h e rb * t  . . 1*60

poleca najlepsze gatunki

K  A  W  V"
o maku czy ,tym i aromatycznym, któw 
rozsyła tranko opłacone do każuf ct*.- 
eyi pocctowoj 4 k<logr. w worecżk :;

F o r to r lc o  . . 5 .—  k ile  —,‘ŻH*
O u b a  fijrubo z ła rn in t*  * 9 ,60
O oylon  a le lonft . 10.—

„  j, p rz e d n ia  *0.40 ,
łf , g ru b o  z i a r n k u  1C..76 ,
lt „ perłowa . 10.W

M of.ca t r a b a k a  a ro m a ty c z n y  lO ^ o  .
J*wc złotsi ‘0.76 ,

• -,r<
i
5.0-4 
J Oft 
l Oh 
•V o ?  

i.O'

2261 k o w a n i /  n i e  l i c z y  s ię .
Z?-mówi^ni! z , ‘p-sd.-cyi *ysyla ii* odwrotną poczt®

Galicyjskie akcyjne

Ttimistu laiilm
w 6 L w o w i e

u l: ca J sg ie llo n sk a  1. 3. 11 p, 
poleca

t ł o  o r k i  w i o s e n n e j ;
b r o n y  z  p o d w ó jn ie  t n ą c e m i  n o żam L

, do zdrapywania mchu i zagł biacia nawozów , sztucznych
n z y g z a k o w a te  sporządzone z żelaza kątowego, znakomite i za

n_ lepsze uznano stalowe pługi JEberhardtR, i, 2, 8 i 4
Bsitawe.
znakomi:e p o g łę b ia c z e  systemu J E b e r h a r d ta  

d o  s ć J - s i e ^ ó w  w i o  s e n r  y  o l i :
stewniki rzgdowe patentu Melickara 15, 17 i i 9 rzgd.

13 .5, 17 i ló r:ęd. 
n M liuugaiia n, *3, 15 i 17 rz6d.
„ „ 8 a k s / ,n i »  17 i /!) rzęd.
„ s2ero': irzu-oe systemu A b e r d e e n .
„ rę»-zi'-‘ a*1! -’e rsa l*»e  do korne,u i traw
„ do loniczy i traw na Ł a c z a a c k  i  z a p r z ę g o w e
a do nawozów sztucznych pat. Ś c l i lo e r  a  i  ‘ a r o la  s ia e sc ik k e -

g o  Sino i 1 c;c ztopowe. 
i a t e  u to w a » e  o g a r ty w a c z e  rgcz,iei zaprzęgowe z dźwignią do zm.uny

szerokości bruiady.
r A i j .  i m . j - j  6 io5 fiiio i 9c’o rad/owe.
Lrablzrkj smerykańskie 
S i e c z k a r n i e  oryginalne U e n ta l l a .  
d r « t u w n W  „Lscusior".
OiyKinaln« tryj*ir>’ n d e id a "  46(/ 9 -1&
Mły nki do -zfnzcżania zhoża
ratentowan^ onuch do siśnego uchwycania kos,
1'H.sy d o  m a s z y n  angiii.kie.
f r a s y  R i u u t a  dc koastr/iowania zielont-j pa<zy.

C e a n i k i  n a  ź ł j u a i i i e  g r a t i a  i  f r a n c o .

Olayton & Słiuttleworth
L w ó w , u l i c n  G r ó d e c k a  1. 2 2 ,

pula-ają nk  zbliż-tją iy się Bezj/i w iesennyah zao’&W-)w swa

„Univ©rsal D rill" , „C o lu m b ia  D riU "
najnowsze i jedynie ptastyozne siew niki s-z ę i  1 ve d!a okolic 
g i r a 1 styuh i rów M n; s iew jik i szer Sfepfeatiae C o lu m b ia ,  

S m y t h a  i  A b e r d e e n ,  p lagi u u  w -r ̂ Une, brony, wH . e itd.
Reperaoye ti?kuteczijiają dokład ne, ry  hło i tanio.

Illustrowane cenniki gratis i  franco.

W
%

K  f t n t o r  w  . f j a i i i a o y  & £  

g a l i c .  i k c y i  B i m k u .  l i i p  i te c z n o Y C
k a p u j e  I j p t  7 e d a jó

w s z y s t k i e  i e k p  I m e t y
&* fe u r s J e  d d u n y n  - a l e

iisf.sss,® Iś-d sse i p f e n r i s j i *
J a k c  d o b r ą  i  p e w n ą  i o k a e y ę  o o l ó c a :

4 1/* pro, li»iy iiip -ti in'!
8% listy hlpct «siw prem bwsne
6%  „ , bej: $t$is\W 1706
4 ‘^ /f , (hty fowarc kred/tofti^gu isółsiskłage 
4 ‘,a70 „  Só.-ku -fajowńgo
4 ‘ /.%  pożyczkę krajową galicyjską 
4 %  pożyozkę Kraj. ualic. koronową 
4% . pożyczkę propi-iuyjną g Smyjs ią 
y/e „ „ ‘  rjako 7lń“Xą
4 V*%  pożysikę węgiel kiej kolei pań twowej 
4 * / A  propin jcyjną węgśarską -
4%  węgśaraklei Obiigaoye ndem lizasyjne,

to p»pisK-y K antor w ym iuay Bwiiko bipoteoanogo 
srt,w.--»e z>«.byw» i sj?r«ad«je 

g *  e®j&aej» s a j h e r ,  .y : M t l e j s t / i i K  
C w ag s t : K an to r fł^m iany B anku Lipoteczaogo przyjm uje 

od P. T  kupująoyon w ózelne iffm a&W EM & j, »  j a t  
pń»tM© m ssjs© © ^©  papiery warto&oiowo, fculssisi 
& te L d ip b ad y  asj b e a  ss>-»aaJi:»h«g*

jo-iym® aa potrąco-usm  s*o«
«ywie<jisfch
Do efsktów, u któryoh wyczerpały się kupony, dostarcz'' no vych trku- 

szy kuponowych, z ł  zwrotem kosztów, która sam ponosi.

Z arząd dóbr S idorów  pocztd Husiatyn
przeds-i^ 803 5 5

Groch Victoria i kartofle Magnum bonum
jadno i d :ag ia  na  n as łan i3 w ybierane p a lcam , w znakomitej ja- 
kuSoi. (drc jii po 11 złr a kartofle p . 2 złr. 50 ct. za 10 J klg. oeny 
ro.-.uffiieją się loco staoya H r siaty a i wraz z w artością ^  orka,. Kar- 
totl-i M agnttin bonum  pole jam  jako  nad rwy czaj plenne i smaozne, 

grcoh zaś mój N io to ra  jes t bardzc duży i zdrowy.
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Zakład przyrodniczy
Jagiellońska 8. L w ó w .« -igielłońska 8.

|  F. M. Złotnickiego
^  nol^F.A flliL 7AkIfl.i1ńw nnnknwYC,li
m
&

ffc
M

i
m
M
m
&

■&-

poleca dla zakładów naukowych
wszslkie prfpara-a naturalne przyicdnicze suche lub w spirytusie, tu
dzież moile.e sztuczne z Z..«l .;gii, Auatumii, Botaniki, M i
neralogii, z dr rewa, papier-maołe, gipsu, żelatyny jedwabiu, szkła, 
metali eu., wize.uuki chromontograficine przyrod uczę, obrazy pla- 
stycz e nsturaluycb prepnro .uryeh ptaków, szczelnie - amknięie za 
szkłem w ramach lub btz tycbże, zbiory min ralów Bkał i ziem kom- 
pletne dl* specyalnych pot-zab szkół rolniczych, technologiczujr, h, che 
micznych bu 10 wiary cli etc., równi iż pojedjńcze c razy minerałó r, 
owadów <tc.

P o d e j m u j e  s i e  1 r z ą d z e ń
ptau aiń, ahwaryów i -erraryów dla celów naukowych i zbytkowych 

w ogrodach zimowych.
U t r z y m u j e  s tu le

w ewidencyi w różiych miejscach do dyspo/.ycyi bodące przyswojone 
dzikie zwierzęta i ptaki.

Wielki wybór wyrobow artystycznych maimurywych. konch, ko
rali, p zedmiotów etncg- aficzuych, wyrooów wschodnich -lekora -yjnych. 

Przyjmuje wszelkie samówien.a w powyższym zakresie.
353 4-8
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Ilia dzieci
najlepsze i najpiękniej ilustrowane pismo

W iek Miody
zasiluie współpracownikiem autorów nąjbsrdziej znanych na polu 
beletryst-. ki dzi cinnej Drukuje powieści historyczne i obyczejowi, po 
dróże, komedyjki, wf rsze, pogadanki nauk c we, zt gadk: i łamuHówM 

różnego rodzaju, za rozwiązanie których rozsyła nagrody.
Za-r i era st-ły, obszerny i równie. ibiBtrowauy dodatek dla młóć 

szych dzieci, w wi sku i'J iat 6ciu do lOciu, także abonenci otrzymują 
właściwie razem dwa pisma.

Preiiumerata kwartalna wynosi 1 złr. 25  ct., pu rocz
na 2 złr. 50 ct., roczna 5  złr.

Adres Redakcyi i  Administracyi Lwów ulica Chorąż- 
ciyzuy l 18.

Bo zniki zeszłorr-cm* za imające powif-ść Nagody „Wielki i 
ce!e“ są w berdzo ozdobntj oprawie po zniżonej cenie 4 z r, do naby
cia w Redskcyi. 853 1-3

Pdecema ^oilae

Irwale, elegancko i tanio u llera i się można 
jedynie ic znanej z taniości głównej f i l i i  

wiedeńskiej 7 11  . 4

Wiktora firiiigd i firaei
Lwów, Jag ellońska 2-

T r a n s p o r t  r r o - w o ś c i .

O d p o w ie d iia lo y  re d a k to r  N d w i k  i . « b I o w - M . P » ^ ia r  ■ « i« ry k i Bth «  ŁmjRhj. Z  d rn k a e s i  n w .  W . — Zs*i W  llc h la * .


